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KRAJ ŚWIAT
Przew odn iczący  Rad y Państwa, 

H en ryk  Jabłoński p rzy ją ł U  
kw ietn ia  br. na audiencji w B e l­
w ederze ambasadora Ludow ej 
Repuhlik i Bułgarii, Christo Ntki- 
fo row a  Szanowa, k tóry  z loży l 
listy u w ierzyte ln ia jące. W czasie 
audiencji obecni hyli: sekretarz
Rady Państwa Ludom ir Stasiak i 
w icem in ister Spraw  Z agran icz­
nych Stanisław  TrepczyńskL

II kw ietn ia  br. przew odn iczący 
Rady Państwa H enryk Jabłoński, 
p rzy ją ł na aud iencji w B e lw ed e­
rze ambasadora Stanów Z jed n o ­
czonych Meksyku Luisa G. Z o rr i-  
llę, k tóry  złoży ł listy u w ie rzy te l­
niające. W czasie audiencji obec­
ni by li: sekretarz Rady Państwa 
Ludom ir Stasiak i w icem in ister 
Spraw  Zagranicznych Jan Czapla.

W bieżącym  roku załoga jc l-  
czańskich Zak ładów  Sam ochodo­
wych zwiększa produkcję now o­
czesnych cięża rów ek  do S M fl ,  tj. 
o 25°h- Now ością w „rod z in ie ”  je l-  
czańskich cięża rów ek  jest partia  
kilkuset w yw ro tek -g iga n tów  o ła ­
downości 18 ton, produkow anych 
w kooperacji z austriacką firm ą 
tiS teyr” .

O podejm ow anych  ohecnie środ­
kach i metodach pracy oraz o da ­
lekosiężnych pracach program o­
wych zastali po in form ow an i dzien­
nikarze na k on feren c ji p rasow ej 
przez ministra W incentego K a ­
walca oraz w icem in is trów : Z y g ­
munta Dudzińskiego i H enryka 
B ialczyńskiego. Rok 1973 — s tw ier­
dzi! m inister K aw alec —  przyniósł 
pozytyw n e w yn ik i carów no w 
dziedzin ie zatrudnienia jak i w y ­
dajności pracy. P rzy  czym  prze­
ciętna płaca m iesięczna netto w 
roku 1973 w ynosiła  27M zł, była 
w ięc o 11,1% wyższa, n iż to 
uprzednio planowano.

W  trakcie  debat Zgrom adzenia  
O gólnego Narodów  Z jed n oczo ­
nych, odbyw ających się 10 kw iet­
nia br. om aw iano p rob lem y  roz­
w oju gospodarczego na świecie i 
kwestię surow ców . P rzem aw ia li 
m. in. przedstaw iciele Związku  
Radzieckiego. Gabonu i Jugosła­
wii. Radziecki m in is ter sprali-' za­
granicznych  — A n d rie j G rom yko  
— oświadczył, że ZSR R  odrzuca 
fałszywą k oncepcję  o podziale 
świata na k ra je  ..b ied n e" i ..bo­
gate'*. szeregujące kra je  socja lis ­
tyczne razem i  państwami, k tóre  
w zbogaciły  się w znacznym  stop ­
niu na wyzysku kolon ia lnym  o­
becnych kra jów  rozw ija jących  
się. S tw ierdził jednocześn ie , źe 
Związek Radziecki będzie nadal, 
w miarę swych m ożliw ości, udzie­
lał pom ocy  i poparcia kra jom  
A zji. A fry k i i A m eryk i Łaciń ­
skiej oraz przeciw staw i się wszel­
k im  p róbom  tuttepernwania ru ­
chu narodow ow yzw oleńczego od 
jego  naturalnego sojusznika  — 
w spólnoty państw socja lis tycz­
nych .

i l  kw ietnia br. zaKonczyły stę 
w Związku Radzieckim  . Dni K u l­
tury  P o ls k ie j’4. Sekretarz KC 
PZ P R  — W incenty Krasko — 
został p rzy ję ty  prze* zastępcę 
Biura Po litycznego, sekretarza KC 
K P Z R , P iotra  Demiczewa. W tym  
też dniu W incenty  Kraśko. w to ­
warzystwie amhasadora Zenona  
Nowaka, dokonał d ekora cji sześć­
dziesięciu k ilku  uczestników  u- 
roczystości. p rzy tnanym i im od­
znaczeniami ..Zasłużonego dla 
K u ltu ry  P o ls k ie j" .

11 kw ietnia. 75-letnia Gnida M en  
złożyła rezygnację  na ręce p rezy ­
denta Efra im a K a tlira . W prze­
m ów ieniu wygłoszonym  w parla­
m encie oświadczyła, do tego k ro ­
ku skłonił ją :  ..ferm ent w spo­
łeczeństw ie i  różnych organ iza­
cjach jM lily czn y ch " ‘zraela.

To  już historia... A przecież lak n iedawno rozpoczęto budowę mostu 
na Trasie Łazienkow sk iej w  W arszaw ie
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i  l a

Matura — doniosły 3 uroczysty moment w  życiu m łodego człowieka. 
O powodzeniu w egzam inach decyduje przede wszystkim  — syste­
matycznie i dokładnie przysw ajana w lalach szko ln jch  — wiedza

Polska młodzież 

czci XXX-lecie PRL

Polska Ludow a jest wspólnym  domem i wspólną dumą 
wszystkich Polaków . To  piękne stw ierdzenie Edwarda Gierka 
znajduje potw ierdzen ie w  akcji p rzygotow aw czej obchodów 
jubileuszu trzydziestolecia odrodzonej O jczyzny. Cały kraj 
ogarnęła w ielka fala powszechnych zobowiązań produkcyj­
nych i społecznych, w  których uczestniczą niemal wszyscy. 
Podstawą nowego zryw u narodowego stały się T ezy  na 
X X X - le c ie  Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej opracowane 
przez K om itet Centralny PZPR . a przyjęte przez ca łe społe­
czeństwo.

W przyjętych Tezach nakreślono długoletnie ogólnonarodo­
w e zadania. Są to zadania baidzo śmiałe. Zakłada się, że do­
chód narodowy Polski do roku 1990 będzie co najm niej czte­
rokrotnie w yższy od obecnego, m ajątek narodowy pomnożony 
zostanie z górą trzykrotnie, zbudowanych zostanie 7,3 min 
mieszkań, średnie wykształcen ie stanie się powszechnie obo­
w iązującym  itp. Czynne w łączenie się wszystkich obywateli 
do rea lizacji nakreślonych zadań —  to najlepsza form a ucz­
czenia narodowego jubileuszu.

Jaki jest udział m łodzieży w  w ielk im , patriotycznym  zryw ie  
X X X -le c ia  P R L ?  M łodzież wyka k i  ta dojrzałość patriotyczną 
i z entuzjam em  podeszła do T e z  K C  PZPR . jak i do apelu 
Ogólnopolskiego Kom itetu  Frontu Jedności Narodu. Rada 
G łówna Federacji Socjalistycznych Zw iązków  M łodzieży  P o l­
skiej opracowała ram owy program  rozległych poczynań w  ro­
ku X X X - le c ia  Polski Ludow ej pod wspólnym  hasłem: „M ó j 
sukces — socjalistycznej O jczyźn ie". Podjęta na posiedzeniu 
Rady G łów nej Federacji uchwała m ów i m. in.: „K ażd y  m ło­
dy Polak pow in ien odpow iedzieć na pytanie: C zy m ój wkład 
w  dzieło rozkw itu  Polski Ludow ej jest wystarczający, co po­
winien uczynić, by zw iększyć sw ój udział w  pomnażaniu ma­
terialnego i duchowego bogactwa kra ju” ... G łówną formą 
m obilizowania m łodzieży do rea lizacji tych zadań pow inno 
być upowszechnienie ruchu współzaw odnictwa indyw idual­
nego i zespołowego o  lepszą efektywność w  pracy i nauce, 
w  podnoszeniu kw a lifik ac ji zaw odowych i um iejętności obron­
nych, w  pogłębianiu w ied zy  o dorobku i tradycjach ludowej 
O jczyzny. N iech przyczyni się ono do zw iększenia wydajności 
produkcji, popraw y je j jakości, oszczędności w  materiałach, 
surowcach i energii, poprawy organizacji produkcji, upo­
wszechnienia ruchu racjonalizatorskiego i w ynalazczego .

Na Z locie M łodzieży  Polskiej w dniu Św ięta  Odrodzenia w 
W arszaw ie z jaw ią  się przodownicy w ie lk ie j akcji, a i ich na j­
lepsze osiągnięcia zostaną odnotowane w  „K siędze Dokonań 
Roku X X X -lec ia '\

Do m łodzieży czynnie realizu jącej w ie lk ie  zadania X X X - le -  
cia dołączy pokaźna liczba tegorocznych maturzystów. W a­
runkiem  ich m łodzieńczej radości jest nie tylko uzyskanie d y ­
plomu maturalnego, ale gorące um iłowanie socjalistycznej 
O jczyzny.

W ydaw ca : Społeczne Tow arzystw o  Polsk ich  K ato lików . Zakład W ydaw ­
niczy „O drodzen ie” . Redaguje Kolegium . Adres Redakcji i  Adm in istra­
c ji:  ul. W ił*za  31. 00-544 W arszawa. T e le fon y  red ak c ji: 22-32-15, 2S-64-SI do 
92. w ew . 1S; adm in istracja: 28-64-91 do 92. w ew . 3 i 19. W arunki prenu­
m era ty : Prenum eratę na k ra j przy jm u ją  u rzędy pocztow e, listonosze 
oraz Oddziały i D elegatury „R u ch ” . Można rów n ież  dokonyw ać wpłat 
na konto PKO  nr 1-6-100020 — Centrala Ko lportażu  Prasy i W ydaw nictw  
RS W „ P K R ” , ul. Tow arow a  29, 00-839 W arszawa. Prenum eratę p rz y j­
m uje się do 10 dnia każdego m iesiąca poprzedzającego okres prenum e­
raty. Cena prenum eraty: kw arta ln ie — 26 zł. pó łroczn ie —  52 zł, rocz­

nie — 104 zL Prenum eratę za granicę, która jes t o  40 proc. droższa,
przy jm u je B iuro Kolportażu  W ydaw n ictw  Zagran icznych  RSW  ,.P K R ” , 
ul. W ronia 23. 0«-&40 W arszawa, le i. 20-46-88. konto PK O  nr 1-6-100024 
(roczna prenum erata w ynosi dla Europy 7,50 doi.: dla Su Z jednoczo­
nych i Kanady 11,70 d o i. : dla Australii 7s5o d o i.: dla k ra jów  a froa zja tyc - 
kich i zamorskich 7.50 do i.; dla NrR F  33 DM ). Nadesłanych rękopisów , 
fo togra fii i ilu stracji redakcja  nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo 
dokonyw ania form alnych  i sty listycznych  zm ian w treści nadesłanych 
artyku łów . Skład, łamanie i d ru k : Zak łady  W k lęsłodru kow e RSW
„P ra sa —K siążka—Ruch” , W arszaw a, ul. Okopow a 58/72.

2 JVa ok ładce: C u d ow n e  u.ratowanie proroka. Daniela  — przykład op iek i B o ic j ?wrf ‘W ierzącym i



IV  N IE D Z IE L A  
PO  W IE L K A N O C Y

Z L ISTO  SW. JA K U B A  
A PO ST O ŁA  
(I. 17—21)

Najmilsi! Każde dobro, 
jakie otrzymujemy, i wszel­
ki dar doskonały zstępuje 
z góry, od Ojca światłości, 
u którego nie ma przemia­
ny ani cienia zmienności. 
Ze swej woli zrodził nas 
przez słowo prawdy, byśmy 
byli jakby pierwocinami 
Jego stworzeń. Wiedzcie, 
bracia moi umiłowani: każ­
dy człowiek winien być 
chętny do słuchania, powol­
ny do mówienia, powolny do 
gniewu. Gniew bowiem  
męża nie wykonuje spra­
wiedliwości Bożej. Odrzuć­
cie przeto wszystko, co 
nieczyste, oraz cały bez­
miar zła, przyjmijcie w  
duchu łagodności zaszcze­
pione w  was słowo, które 
ma moc zbawić dusze w a-

wjeTw
____________2 ______________________________________

WEI>Ll<G 
SW. JANA
(16. 3— >*>

One ko c u tn  mówił Jezut
uczniom swoim: Teraz zaś 
idę do Tego który mnie 
posłał, a nikt z was nie py­
ta mnie: „Dokąd idziesz?”. 
Ale ponieważ to wam po­
wiedziałem, smutek napeł­
nił serca wasze. Jednakże 
mówię wam prawdę: Ko­
rzystniej jest dla was, 
abym odszedł. Bo, jeżeli nie 
odejdę. Pocieszyciel nie 
przyjdzie do was. A  jeżeli 
odejdę, poślę Go do was. 
On zaś gdy przyjdzie, prze­
kona świat o grzechu, o 
sprawiedliwości i o sądzie.
O grzechu —  bo nie w ie­
rzą we mnie. O sprawiedli­
wości zaś —  bo idę do 
Ojca i już mnie nie ujrzy.- 
cie, wreszcie o sądzie, —  
bo władca tego świata zo­
stał już osądzony. Jeszcze 
wiele mam wam do powie­
dzenia, ale teraz jeszcze 
znieść nie możecie. 
Gdy zaś On przyjdzie, 
Duch Prawdy, doprowadzi 
was do całej prawdy. A l­
bowiem nie będzie On mó­
wił od siebie, ale powie to, 
co słyszy, oraz objawi wam  
rzeczy przyszłe. On mnie 
otoczy chwałą, ponieważ z 
mojego weźmie i wam ob­
jawu

Dziś. podobnie jak  w  ubiegłą niedzielę, w raz z A - 
postolami słuchamy m owy pożegnalnej Pana Jezusa. 
Zbaw iciel przygotowuje się do odejścia do swego 
Ojca. Od N iego ześle Pocieszyciela. W raz z Pocieszy­
cielem. który jest Trzecią Osobą T ró jcy  P rzena j­
świętszej, na całą ludzkość od O jca światłości zstę­
pować będą różnorakie dobrodziejstwa. O tych w ła ­
śnie dobrodziejstwach traktuje m iędzy innymi w y ­
jątek Listu św. Jakuba. Łaska Ducha Sw. oddzia­
łująca na człow ieka przem ienia całkow icie jego 
osobowość. Człow iek bowiem , odpow iadając na w e ­
zwanie otrzym anej łaski, staje się, jak  m ówi Pismo 
św.. skory do słuchania, powolny do m ówienia 
i powolny do gniewu.

Według katolickiej teologii Bóg nie ingeru je w  
wew nętrzne życie człow ieka. Pozostaw ia nam w o l­
ność wyboru dobra lub' zła. Szanuje naszą autono­
mię. W  tej sytuacji w ięc przynajm niej bardzo ogól­
nie, możemy zrozumieć przyszłą odpowiedzialność 
przed Stwórcą za wszystkie nasze świadom e poczy­
nania na ziemi.

Zdarza się nieraz’, że Bóg w  swoich niepojętych 
planach zn iewala niejako człow ieka i naprowadza 
go na w łaściwe tory postępowania. D zieje się to 
zw yk le  wówczas, gdy człow iek w  sposób n iezaw i­
niony własnym i silam i nie potrafi w yzw o lić  się z 
dotychczasowej sytuacji i gdy w  dobrej w ierze  po­
zostaje w służbie zła. Z wyraźną ingerencją M iło ­
siernego Boga spotykamy się w życiu Apostola N a ­
rodów. W  Dziejach Apostolskich czytam y o Sza w ie 
będącym na usługach Sanhedrynu, że „ciągle siał 
grozę i dyszał żądzą zabijania uczniów Pańskich. 
Udał się do arcykapłana i poprosił go  o listy do sy­
nagog w  Damaszku, aby mógł uw ięzić i przypro­
wadzić do Jerozolim y m ężczyzn i kobiety, zwolen­
ników tej drogi (w  N.T. „droga”  to synonim K o ­
ścioła. Uwaga autora), jeś liby  jakichś znalazł" (9,1).

Nadgorliwą, fanatyczną nienawiść do N azare j­
czyków, w yn ik łą także, jak  niektórzy sugerują, z 
temperamentu Szawła, będącego faryzeuszem, Pan 
Bóg w sposób cudowny jednym  gestem przem ienia 
pod Damaszkiem w  autentyczną i dozgonną miłość 
do Jezusa. Zaślepionego Szawła kieru je na w łaści­
w e drogi. Od nawrócenia Paw eł mógł w  apostolskiej 
działalności wykorzystać m ądre doświadczenia swo­
jego  nauczyciela — najw iększego ówczesnego profe­

sora w  Jerozolim ie, rabbana Gam aliela I, który w 
przeciw ieństw ie do porywczego ucznia był życzliwy, 
jak  nam wiadomo, dla wspólnoty Nazarejczyków . 
Do końca swego dramatycznego życia Apostoł Pa ­
w eł stanie się propagatorem  ' i równocześnie w ie l­
kim przywódcą do niedawna pogardzanej przez sie­
bie sekty chrześcijańskiej, a nawet uznawanej za 
hańbę żydowską. A  wszystko to stało się za spra­
n ą  olśn iew ającej światłości z nieba. Odtąd św. Pa ­
weł swój ża r liw y  temperament bez reszty oddał w  
służbę Tego. którego ongiś prześladował.

Bóg wszystkim  ludziom wyznacza zadania. Każdy 
ma obow iązek wypełn ić sw oją ziemską misję. N ie 
każdy jednak dostęp jje  takiej łaski, jak  pod Da­
maszkiem Szaweł z Tarsu. N ie  każdego Bóg chce 
powalać na ziem ię i oślepiać za dotychczasową za­
twardziałość, niew iarę i obojętność do N iego i w 
sposób tak wyraźny, jak św. Paweł, pow oływ ać do 
wojowania o ideały Kró lestw a Niebieskiego,

„G dy przyjdzie Duch Praw dy, nauczy was w szel­
k iej praw dy’’ . G reckie w yrażenie „hodegezej hy- 
mas’’ tłum aczymy tu: ..nauczy was” . Tak też tłum a­
czy pod koniec IV  wieku św. Heronim  w  W ulgacie: 
„docebit vos". Przekład B iblii Tysiąclecia zachowu­
jem y obok jak zw yk le w form ie niezm ienionej, 
aczkolw iek zw rot: „doprowadzi was do całej pra­
w dy ’’ B.T. przyjm uje —  jak się nam w ydaje po to. 
aby jednoznacznie kierować umysły czyteln ików  na 
jedyn ie „n ieom ylne”  pouczanie papieża i unikać 
ewentualnej sugestii, że każdy człow iek z osobna 
lub inny Kościół może być przez Ducha p o u c z a - ’ 
n y o prawdzie.

W  św ietle w ypow iedzi samego Chrystusa, którą 
odnotował św. Jan w  cytowanym  obok fragm encie 
sw ojej Ewangelii, w iadomo, że nie jesteśmy skazani 
na ślepe dążenie do W szechm ogącego Boga. Zstę­
pujący bowiem  Duch Św ięty  sprawia, że człowiek 
może odróżnić cnotę od grzechu; spraw iedliwość od 
je j zaprzeczenia, aczkolw iek pod warunkiem  pokor­
nego poddania się natchnieniom Ducha Świętego.

Obietnica zesłania Ducha Sw. realizu je się w  na­
szym życiu. Słowa: „G dy przyjdzie  Duch Prawdy, 
nauczy was wszelk iej prawdy dotyczą wszystkich 
ludzi.

Ks. K A Z IM IE R Z  B O NC ZAR

Sw. Paw eł Apostoł glost
S łowo Boże Tt»»ialonl<'2anom



Chrystus założył Kościół, by prowadził ludzi do Boga. 
Chcąc niejako uwielokrotnić własne zbawcze działanie. Mistrz 
z Nazaretu powołał apostołów, a później ich następców —  
biskupów i kapłanów, obiecując wszystkim aż po kres czasów 
swoją asystencję w  nauczaniu i uświęcaniu ludu Bożego. 
Chrystus odgrywa fundamentalną i niezastąpioną rolę w  pla­
nach Ojca Niebieskiego, zakładających uratowanie dla życia 
łaski i wiecznego szczęścia wszystkich Jego synów, całej upa­
dłej ludzkości. W  realizacji planów Bożych Chrystus nie dzia­
ła samotnie. Dopuszcza i zachęca do ich wypełniania wszyst­
kich ludzi dobrej woli. by zbawienie wieczne płynęło nie 
tylko z zasług Chrystusa, lecz było również owocem współ­
pracy ludzi, którzy przez to mogą się czuć wspólzwycięzcami 
nad grzechem i śmiercią.

Zbawienie jest więc aktem permanentnym i każde poko­
lenie wierzących ma w nim swój udział, może wnoszony w 
nieco odmienny sposób i inaczej przeżywany, bo każda ge­
neracja ma swoisty, jej tylko właściwy punkt widzenia na 
całokształt problemów życiowych, a więc i na dziedzinę ży­
cia duchowego, ale we wszystkich pokoleniach działa len 
sam Chrystus, aczkolwiek przez ciągle nowe zastępy swoich 
kapłanów. Dlatego cokolwiek zrobi Kościół jako c a ł o ś ć ,  
będzie to zarazem dzieło Chrystusa.

Chrystus działa w  Kościele i przez Kościół. Tylko Kościół 
otrzymał pełnomocnictwo Zbawiciela do nauczania ludzi 
spraw wiary i uświęcania serc! Nauczanie i uświęcanie ludzi 
jest z woli Chrystusa najważniejszym zadaniem Kościoła 
i celem jego istnienia.

O B O W IĄ ZE K  N A U C Z A N IA

„Bez wiary nie można podobać się Bogu, a przystępujący 
do Boga winien wierzyć, że Bóg jest i że nagradza tych, któ­

rzy Go szukają" —  uczy św. Paweł w  liście do Hebrajczyków 
(I I , 6). Kilka wierszy wcześniej Apostoł narodów pisze: „W ia­
ra jest podstawą tych rzeczy, których się spodziewamy, prze­
świadczeniem o prawdzie tego, czego się nie widzi” (II , I). 
Już na podstawie tych słów objawienia widać jak na dłoni, 
że w iara jest źródłem wiedzy o Bogu i podwaliną wszelkich 
aktów religijnych, czyli początkiem życia nadprzyrodzonego. 
Ona rozszerza horyzonty ludzkiego poznania o nowy świat, 
świat nadzmyslowy, przekraczający zasięg naszego doświad­
czenia i rozumnych dociekań. W iara rozpala lampę nadziei 
na życie za grobem i uczestnictwo w  nieskończonym bycie 
Boga. Nauczyć człowieka wiary, to niezmiernie odpowiedzial­
na, trudna, ale zaszczytna misja Kościoła, dopingowanego 
rozkazem Boskiego Założyciela: „Idąc na cały świat nauczajcie 
wszystkie narody, chrzcząc je w  imię Ojca i Syna i Ducha 
Świętego, nauczając je  zachowywać wszystko, cokolwiek wam  
przekazałem” (Mat. 28,19).

O B O W IĄ ZE K  PO ŚREDNICZENIA  
Bóg, o którym pouczył nas Kościół i w  którego wierzymy 

nie skąpi wiernym łask nadprzyrodzonych, by ukształtować 
sylwetkę duchową człowieka na wzór własnego Syna — Jezu­
sa Chrystusa. Zródla laski Bożej znajdują się w  rękach 
Oblubienicy Chrystusowej —  Kościoła. Za czerpanie z nich 
zapłacił Jezus swemu Ojcu najwyższą cenę na ołtarzu Krzyża 
i może dlatego Jego najgorętszym pragnieniem jest, by Koś­
ciół hojnie i obficie poił spragnione rzesze żywą Wodą łaski. 
Kwitnące bujnie życie sakramentalne będzie widomym zna­
kiem, że Kościół w  sposób właściwy realizuje drugi kardy­
nalny obowiązek ciążący na jego posłannictwie — obowiązek 
jednoczenia człowieka z Bogiem już tu na ziemi, przez Chry­
stus* i w  Chrystusie.

Ks. JAN  POSIELECKI

1. S.p. ks. bp Leon  G rochowski poćw ięra  kam ień wę­

g ielny pod budowę kościoła w Zarkach-M oczyd le

2. Z  uroczystości pośw ięcenia kościo ła w  Zarfcacta-lfo- 

czyd le  — m iejscow ości urodzenia ks. biskupa F ran ­

ciszka Hodura

X W idok ogólny kościo ła  w  Żarkach-M oczyd le. K o ic itil 

stanowi pom nik ku czci ś.p. ks. bpa Franciszka Hodura, 

organ izatora Kościo ła  Po lskokato iick iego
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Mesjanizm polskich Filozofów (4)

BRONISŁAW TRENTOWSKI 
(1808-1869)

Bronisław Trentowski jest następnym —  
po Mickiewiczu, Słowackim, Hoene-Wrońskim  
i Cieszkowskim —  wybitnym przedstawicie­
lem mesjanizmu polskiego.

Ciekawe są koleje jego życia. Urodził się 
w ziemi chełmskiej, koło Włodawy, dnia 21 
stycznia 1808 r. Kształcił się u pijarów w  
Łukowie, potem rozpoczął studia na Uniwer­
sytecie Warszawskim na wydziale humani­
stycznym i tam tez uzyskał dyplom magistra 
filozofii. Przez cztery miesiące słuchał w y ­
kładów filozofii w  Paryżu, wrócił do W arsza­
wy i otrzymał nominację na nauczyciela gim­
nazjum w  Szczuczynie.

Gdy wybuchło powstanie listopadowe, za­
ciągnął się ze starszymi uczniami swymi do 
tzw. gwardii narodowej. Był dwa razy lekko 
ranny, dosłużył się rangi podporucznika. Po 
klęsce armii polskiej przeszedł z korpusem 
Rybińskiego do Prus. Wstąpił na Uniwersy­
tet w  Królewcu, ale został po paru miesią­
cach wydalony ze względu na udział w  pow­
staniu. Udał się do Lipska, potem do Jeny, 
ale wszędzie odmawiano mu prawa do stu­
diów. Przeniósł się do Fryburga w  Badenii i 
tam dopiero udało mu się ukoronować swe 
poprzednie studia zdobyciem tytułu doktora 
filozofii.

W  r. 1838, po otrzymaniu obywatelstwa ba- 
deńskiego, habilitował się jako docent na pod­
stawie dysertacji „De vita hominis aeterna” 
(o wiecznym życiu człowieka). Mimo uzyska­
nia docentury, mimo jego usilnych starań, 
nie otrzymał jednak katedry uniwersyteckiej, 
która mogłaby zapewnić jemu i jego rodzi­
nie godziwą egzystencję.

W  roku 1843 przybył do Polski, starał się 
nawet o otrzymanie katedry profesora na 
Uniwersytecie Jagiellońskim, ale i tu jej nie 
otrzymał. Zaważyły na tym, najprawdopo­
dobniej, jego poglądy religijne niezgodne z 
katolicyzmem rzymskim. Wobec tego wrócił" 
do Fryburga i musiał tam pozostać, na emi­
gracji, do końca życia. Żył bardzo skromnie, 
ledwie mógł utrzymać rodzinę, a gdy zacho­
rował, to tylko dzięki pomocy finansowej 
Zygmunta Krasińskiego mógł sobie pozwolić 
na leczenie w  Bernie Szwajcarskim.

Trentowski pisał dzieła zarówno w  języku 
niemieckim, jak też w  języku polskim. Po 
polsku napisał dzieła następujące: „Chowan­
ia " ,  „Myślini”, „Demonomania”, „Panteon 
wiedzy ludzkiej”, „Bożyca lub teozofia”. N a j­
lepiej została przyjęta przez Polaków Cho- 
wanna, czyli system pedagogiki narodowej 
jako umiejętności wychowania, nauki i 
oświaty, słowem, wykształcenia naszej mło­
dzieży” (r. 1842).

Historycy filozofii nie mogą dotąd ustalić, 
jakiego był Trentowski wyznania. W  życiory­
sie swym napisał w  r. 1836, że został ochrzczo­
ny we Włocławku w  wierze kalwińskiej. In­
nym razem stwierdzał, że jest katolikiem. W  
albumie uniwersyteckim we Fryburgu w  rub­
ryce wyznanie napisał: „ewangelickie”. Oże­
nił się z Niemką, a brał ślub w  kościele ka­
tolickim, lecz córki ochrzcił w  kościele ewan­
gelickim. W  archiwum gminy luterańskiej we 
Fryburgu znajduje się akt jego zgonu. (Dane 
z życiorysu w  oparciu o Historię Filozofii 
Polskiej Wiktora Wąsika, W -w a  1966, t. II, 
s. 191-197). !

Poglądy Bronisława Trentowskiego na te­
mat katolicyzmu rzymskiego wskazują, że

duchowo należał do kościoła ewangelickiego. 
Wiktor Wąsik, autor Historii Filozofii Pols­
kiej, jako rzymskokatolik pominął je i nie 
przytoczył ani jednego zdania krytyki Koś­
cioła z dzieł naszego nie tuzinkowego prze­
cież myśliciela. I nic dziwnego, gdyż „ojciec 
Bronisław" —  tak nazywano Trentowskiego
—  był zagorzałym przeciwnikiem jezuitów, 
odważnie atakował papiestwo oraz apelował 
do Polaków, aby utworzyli Kościół Narodo­
wy. Uważał, podobnie zresztą jak Słowacki, 
Cieszkowski, Towiański, że Kościół rzymsko­
katolicki przeżył się, w  nowej epoce nowy 
trzeba będzie utworzyć Kościół. Tak wówczas 
myślało wielu wybitnych Polaków.

„Biliśmy się za wiarę w  Papieża —  pisał —  
przeciwko komu? Przeciw ludowi swemu, co 
wierzył w  Chrystusa! Biliśmy się za wiarę w  
Papieża, za sobór Trydencki, za jezuitów, a 
kopaliśmy ojczyźnie naszej dół grobowy. 
Gdzie rozum? Jezuici wypiekli, wyśrubowali 
go z głów polskich aż do dna” (Chowanna, 
Poznań 1842, t. II, zeszyt II, s. 812). Jezuitów 
oskarżał też o zarażenie umysłów Polaków  
duchem fanatyzmu religijnego i nietolerancji. 
„Jezuici wydarli oczy Polsce, wiedli więc ją 
potem za nos, jak chcieli. (...). Z  jezuitami 
wszedł do naszego kraju duch nietolerancji, 
niesprawiedliwości, duch, który pogrążył nas 
w  czarnej nocy, który ustąpił dopiero ze znie­
sieniem jezuitów” {Chowanna, dz. cyt. s. 814, 
s. 1007).

Dziś, w  dobie ekumenizmu, dążności do po­
jednania chrześcijan, może nas razić zbyt 
mocna krytyka katolicyzmu rzymskiego i je ­
zuitów, ale w  połowie X IX  wieku krytyka ta 
była w  dużym stopniu uzasadniona. Kościół 
Wymagał reformy już wtedy, a dokonał jej 
dopiero w  drugiej połowie wieku XX, na II 
Soborze Watykańskim. Potrzebę reformy 
widział Trentowski i nawoływał do niej moc­
nymi słowy: „Uczułem żywo, że katolicyzm
się przeżył i (...) zabiera się świat do jego 
pogrzebu. A  tu tymczasem okoliczności na­
kazują nieszczęśliwej ojczyźnie trzymać się 
tego średniowiecznego upioru, tego trupa r. 
łbem odciętym” (B. Trentowski, Listy, s. 241).

Nie mogąc przeboleć takiej sytuacji, w  któ­
rej nie było możliwości zorganizowania inne­
go Kościoła, starał się przynajmniej pisać na

ten temat, wysuwać propozycje, zachęcać 
działania. Powtarzał z zachwytem słowa 
szlachty polskiej z X V I wieku, walczącej o 
nowy Kościół, a wyrażał się mocniej od 
sziachty; „Trzeba być ślepym, żeby nie uznać 
niedorzeczności rażących rozum w  rzymskim 
wyznaniu i nie oburzać się przeciw Papie­
żowi, który usiłuje wmówić w e wszystkich 
chrześcijan głupotę. Reforma religii przeto 
jest koniecznie potrzebna. A le po co mamy 
przyjmować szwajcarską lub niemiecką nau­
kę? Czyli nie mamy głów własnych i nie zdo­
łamy zastosować chrześcijaństwa do potrzeb 
naszej ojczyzny? Ustanówmy kościół polsko- 
fcatolicki (podkr. E. B.), wybierzmy polskiego 
Papieża” (Chowanna, dz. cyt. s. 807).

Słowa o konieczności utworzenia Kościoła 
polskiego bez oglądania się na wzory nie­
mieckie lub szwajcarskie przypominają ży­
wo koncepcje biskupa Franciszka Hodura, 
który organizując Polski Narodowy Kościół 
Katolicki w  U SA  i Polsce nie chciał również 
sięgać po wzory zagraniczne. Organizator 
Kościoła Narodowego korzystał chętnie z 
dzieł Trentowskiego i znajdował w  nich ar­
gumenty potrzebne do ideologicznej walki z 
katolicyzmem rzymskim. Podobnie czynili to 
inni biskupi. I tak np. biskup Franciszek 
Bończak, kierujący Kościołem w  Polsce w  
okresie międzywojennym, drukował obszerne 
wyjątki z dzieł Trentowskiego w  tyg. „Pol­
ska Odrodzona”. Dziełko p.t. „Rzecz o W y- 
jarzmieniu Ojczyzny” było przedrukowane w  
całości.

Na marginesie warto zaznaczyć, że od 
dłuższego już czasu prymas Wyszyński ape­
luje do teologów rzymskokatolickich, aby o­
pracowywali polską teologię. W  liście do 
Kongresu Teologów Polskich pisał: (...) „Pro­
szę wybaczyć, że ponowię swoje nadzieje, że 
teologia katolicka w  Polsce stanie się bar­
dziej polska, bardziej niezależna od litera­
tury obcej” (por. „O .przyszłości teologii w  
Polsce”, Tygodnik Powszechny, N r 13/1974). 
W  tym świetle jakże inaczej powinniśmy o­
cenić usiłowania biskupa Hodura sprzed 70 
lat, zmierzające do nadania Kościołowi N a ­
rodowemu, jego organizacji i doktrynie, cech 
polskich. Pisałem na ten temat w  artykule 
pt. Tkanina reformacji („Rodzina” N r 11/1974).

Bronisław Trentowski zajmował się w  
swych dziełach rozlicznymi zagadnieniami: 
filozoficznymi, pedagogicznymi, teologiczny­
mi, socjalnymi. Był on gorącym patriotą ko­
chającym szczerze Polskę i oczekującym z 
silną nadzieją jej wyzwolenia. Jako polski 
mesjanista zapowiadał nadejście epoki sło­
wiańskiej. Ludy romańskie i germańskie, 
które wsławiły się i rozwinęły pierwej niż 
Słowianie (...) „pójdą za kulisy, kiedy Sło­
wianie wystąpią na scenę. (...). Słowianie 
zdobędą koronę ludzkości (...), utwierdzą K ró­
lestwo Boże na ziemi, zaszczepią w  każdej 
piersi wolność, samodzielność i własne uczu­
cie” (Chowanna, dz. cyt. s. 797). Choć Tren­
towski pozostawał pod wyraźnym wpływem  
Hoene-Wrońskiego, to jednak nie przyjął je­
go koncepcji mesjanicznej o supremacyjnej 
roli Rosji wśród Słowian, lecz podobnie jak 
Mickiewicz i Cieszkowski wyznaczył Polsce 
miejsce najbardziej zaszczytne. „Kto woła iż 
Car lub Papież (...) ma władać polskim su­
mieniem, jest nietoperzem! Niech przypomni 
sobie słowa Batorego: Bóg jedynie jest w ład­
cą i panem ludzkiego sumienia” (O wyjarz- 
mieniu Ojczyzny, Paryż 1895, s. 27).

O  Polsce zaś tak pisał: „Jest więc błoga
nadzieja, że u nas rozjaśni się niebo, że w ró­
cą złote wieki Zygmuntowskie, a Polska, gó­
rując nad innymi narodami swą nauką, sta­
nie się znowu najświetniejszą na ziemi 
gwiazdą” (Cyt. za: Franciszek Gobryl, Pol. 
Fil. Rei. w  wieku X IX , W -w a  1913, t. I,s.224). 
Trentowski głosił więc mesjanizm polski, a 
był to w  dodatku mesjanizm wybitnie naro­
dowy. Nikt inny bowiem, jak właśnie ten fi­
lozof, tak gorąco nie orędował za tym, aby 
wypracować polską filozofię narodową, pols­
ką teologię, polski utworzyć Kościół.

Ks. ED W AR D  BA LA K IE R
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się w  im ię  Jezusa Chrystusa na odpuszczenie grzechów  waszych, 
a w eźm iecie w  darze Ducha Świętego... C i w ięc, k tórzy  p rzy ję li jego  
naukę zostali ochrzczeni. I  przyłączyło się ow ego dnia około trzy  ty ­
siące dusz" (Dz. Ap. 2,38,41).

S A K R A M E N T  C H R Z TU  ŚW. 
W  T R A D Y C J I K O Ś C IO ŁA  PO W SZECH NEG O

Nauka Dwunastu A posto łów  tak m ów i o obrzędzie chrztu: „ A  zaś 
co do chrztu, w  ten  ch rzc ijc ie  sposób: W szystko to w ym aw ia jc ie  
i chrzcijcie w  im ię O jca i  Syna i Ducha Św iętego w  w odzie  bieżącej. 
Jeżeli zaś n ie  masz wody bieżącej, chrzcij w  innej wodzie, a  jeśli nie 
możesz w  zim nej, w tedy  w  ciepłej. Jeżeli zaś nie masz ani jednej, ani 
drugiej, w y le j trzykrotnie w odę na g łow ę: W  im ię O jca i Syna i Du­
cha Św iętego” .

Sw. Justyn (I I  w .) da je drugi z najstarszych opisów  chrztu. K ate­
chumeni przygotow u jący się do p rzyjęcia  tego sakramentu składali 
wyznanie w iary , obiecyw ali, że będą w ieść życie uczciwe, m odlili się
0 odpuszczenie grzechów  i pościli. P o  takim  przygotowaniu „...otrzy­
mują kąpiel w  wodzie; w zyw a  się nad tym, k tóry pragnie odrodze­
nia i żału je za sw o je  grzechy, im ien ia Boga, Ojca, i Pana wszechrze­
czy. Jedyne to w ezwanie, a w ym aw ia  je  ten, co do kąpieli prowadzi 
tego, k tóry ma być ochrzczony” .

Prócz cerem onii głównych dość wcześnie w eszły  w  użycie i  dodat­
kowe, jak  dawanie soli, m iodu, mleka, namaszczanie, używanie świec, 
b iałego stroju itp. W  różnych gminach chrześcijańskich obrzędy te by­
ły  rozmaite.

Chrzest dzieci stał się powszechną praktyką w  I I I  w.

S A K R A M E N T  C H R Z T U  SW. W  K O ŚC IE LE  P O L S K O K A T O L IC K IM

Kościół Polskokatolicki udziela sakramentu chrztu św. zgodnie z  n a­
uką Chrystusa i T radycją  chrześcijańską. Trzeba przy  tym  zw rócić 
uwagę, że  jak  w  każdym  sakramencie, tak i w  sakramencie chrztu św. 
są pewne elem enty niezm ienne —  ustanowione przez Chrystusa —
1 zmienne, które w  zależności od potrzeb społeczności w ierzących m o­
gą być zm ieniane. Kościół Polskokatolicki udziela sakramentu chrztu 
św. według obrzędów  ukształtowanych w  ciągu w iek ów  w  Kościele 
zachodnim. Elementem  niezm iennym, ustanowionym  przez Chrystusa, 
jest obm ycie w odą  z jednoczesnym  w ym ów ieniem  słów : „Ja ciebie
chrzczę w  im ię O jca i Syna i Ducha Św iętego ’’ —  i ten elem ent stano­
w i o  ważności i skuteczności udzielonego sakramentu.

Zdarza się, że n iektórzy próbują poddawać w  wątpliwość ważność 
sakramentu chrztu udzielonego w  Kościele Polskokatolickim . Jak w ie l­
ka jest nieświadomość re lig ijn a  tych chrześcijan, niech zilustru je zda­
rzenie, k tóre m iało m iejsce w  jednej z parafii Kościoła Polskokatolic- 
kiego, gdzie rów n ież są kato licy  rzymscy. P rzy  ladzie sklepowej jedna

Sakramenty św. 
w życiu Kościoła Polskokatolickiego

Dla każdego, kto obserwuje życie religijne w Kościele, jest 
oczywiste, że podstawą tego życia są Sakramenty święte. 
Przychodząc na Mszę św. uczestniczymy w Sakramencie Eu­
charystii. Chcąc otrzymać przebaczenie grzechów korzystamy 
z Sakramentu Pokuty. Przynosimy dziecko do kościoła, by 
udzielić mu Sakramentu Chrztu św. W okresie dojrzewania 
młody człowiek przystępuje do Sakramentu Bierzmowania. 
Zycie we wspólnocie małżeńskiej rozpoczyna się od udziele­
nia sobie przez współmałżonków Sakramentu Małżeństwa. 
Człowiek mający kierować życiem religijnym społeczności 
otrzymuje Sakrament Kapłaństwa. I wreszcie Sakrament Na­
maszczenia Chorych — przeznaczony dla ludzi śmiertelnie 
chorych.

Zycie Kościoła przejawia się więc w  udzielaniu sakramen­
tów św. Obrzędy związane ze sprawowaniem sakramentów są 
bardzo często niezrozumiałe dla współczesnego człowieka, stąd 
konieczność ich wyjaśnienia na tle Pisma św. i Tradycji Koś­
cioła.

S A K R A M E N T  C H R Z T U  ŚW.

Chrystus ustanowił Sakram ent, Chrztu św. Pan  Jezus w  rozm ow ie 
z N ikodem em  uczy: „Jeśli się k to nie odrodzi z  w ody i Ducha Święte-- 
go, nie m oże w n ijść  do  K ró lestw a Bożego”  (J. 3,5). P o  zm artwychwsta­
niu Chrystus daje uczniom nakaz: „Id źc ie  w ię c  i nauczajcie wszystkie 
narody, udzielając im  chrztu w  im ię O jca i Syna i Ducha Św iętego” 
(Mt. 28,19).

W  dniu, w  którym  Aposto łow ie  otrzym ali Ducha Św iętego, P io tr  po 
raz p ierw szy wystąpił z  kazaniem  nawołu jąc do nawrócenia: „N a ­
w róćcie się —  pow iedzia ł do nich P io tr  —  i niech każdy z  was ochrzci

z pań zw raca się do sąsiadki: „D laczego pani dała ochrzcić sw oje  dzie­
cko w  Kościele Polskokatolickim ? Przec ież ten chrzest jest n iew ażny !”  
Kapłan z  Kościoła rzym skiego będący św iadkiem  te j rozm ow y n ie 
próbował nawet prostować błędnego poglądu. Tym czasem  żaden z sza­
nujących się teologów  n ie może kwestionować ważności sakramentów 
św. udzielanych w  Koście le  Polskokatolickim , gdyż są sprawowane 
zgodnie z  nauką Chrystusa i tradycją p ierwszych w iek ów  chrześcijań­
stwa.

S K U T K I S A K R A M E N T U  C H R ZTU  ŚW.

„C zyż n ie w iadom o wam, że  wszyscy, którzyśm y otrzym ali chrzest 
zanurzający w  Chrystusa Jezusa, zostaliśm y zanurzeni w  Jego śm ier­
ci? Przyjm u jąc w ięc chrzest zanurzający nas w  śmierć, zostaliśmy ra­
zem  z N im  pogrzebani po to, abyśmy i m y  w kroczy li w  now e życie —  
jak  Chrystus powstał zm artwych dzięki chw ale O jca”  (Rz. 6,3-4). Sa­
krament chrztu jest według nauki św. P aw ła  now ym  narodzeniem, 
w  którym  dawne grzechy znikają, a pojaw ia  się now e nadprzyro­
dzone życie, polegające na ścisłym zw iązku z  Chrystusem.

K iedy  nadchodzi m om ent śmierci, jedna ty lko  rzecz jest w ażna: czy 
jest w  nas nadprzyrodzone życie, czy li łaska uświęcająca. Jeśli jest
—  pójdziem y do nieba, gdzie „u jrzym y G o jako jest” .

„Podobn ie jak  jedno jest ciało, choć składa się z w ie lu  członków, 
a wszystkie członki ciała, m im o że  są liczne, stanowią jedno ciało, 
tak też jest z Chrystusem. W szyscy bow iem  w  jednym  Duchu zostali 
ochrzczeni, aby stanowić jedno ciało, czy to  Żydzi, czy  Grecy, czy  to 
n iewoln icy, czy  w o ln i”  (1 Kor. 12,12-13). Istn ieje ścisły zw iązek m ię­
dzy ochrzczonym i oraz m iędzy n im i a Chrystusem. Dzięk i Sakram ento­
w i Chrztu św. powstaje nov,y lud Boży —  K ró lestw o Boże.

Praw da o zjednoczeniu wsz;,V.kich ochrzczonych jest podstawą ru­
chu ekumenicznego.

KS. K A Z IM IE R Z  F O N F A R A
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B ezpośrednio po w iecze­
rzy  paschalnej Jezus 
w ygłosił do Apostołów  
m owę pożegnalną, którą 
zakończył wspaniałą w 

treści i form ie m odlitwą. P rze ­
kazanie nam ich treści zaw dzię­
czamy św. Janowi Apostołow i.

Swą m owę pożegnalną rozpo­
czyna Jezus od uwypuklenia te­
go, co było m iędzy innym i pro­
gram em  Jego nauczania, od 
zwrócenia uwagi na rolę miłości 
w  życiu człowieka. M iłość pow ­
szechna, bezinteresowna i nad­
przyrodzona, została ujęta teraz 
w  form ę nowego przykazania. 
„Przykazan ie nowe daję wam, 
abyście się w za jem nie m iłowali 
tak, jak Ja was um iłowałem ; że­
byście i w y  tak się m iłow ali 
wzajem nie. P o  tym  wszyscy po­
znają. żeście uczniami moimi, 
jeśli będziecie się w za jem nie m i­
łow a li”  (J. 13. 34— 35). Czy można 
było ustanowić wzn ioślejsze i 
p iękniejsze przykazanie? Jak 
dotąd żaden m yśliciel czy spo­
łecznik. żaden reform ator re ­
ligijny. n ie  rzucili wspanialsze­
go hasła. W ezw an ie  i nauka 
Jezusa o  miłości, to wszystko 
co znajdujem y na kartach Ewan­
gelii, a zwłaszcza to. co zostało 
zanotowane przez św. Jana z 
m ow y pożegnalnej Jezusa jest 
czymś tak bardzo w ielk im , że jak 
pisze E. Goudge „czytan ie czter­
nastego, piętnastego i szesnastego 
rozdziału Ewangelii św iętego Ja­
na jest jednym  z na jpiękniej­
szych przeżyć, jak ie może czło­
w ieka spotkać na ziemi. C zyta­
nie tych rozdziałów  po raz setny 
nie jest ani trochę m niejszym  
przeżyciem . Można je  czytać na 
klęczkach od słów „N iech  się nie 
trwoży serce wasze”  do słów 
„jam  zw yciężył św iat” ; nie w ie ­
my gdzie się znajdujem y, w iem y 
tylko, że jesteśmy z Chrystusem”

tycie i działalność Jezusa Chrystusa (16)

Mowa pożegnalna i modlitwa 
arcykapfańska Jezusa Chrystusa

(E. Goudge, Tak Bóg um iłował 
świat, s. 222). Zawsze zresztą 
czytając Ewangelię Jezus jest 
nam taki bliski, ale chyba naj­
b liższy staje się nam wtedy, gdy 
czytam y to. co dotyczyło ostat­
nich chwil Jego życia na ziemi.

A  chw ile te były  już liczone 
nie na m iesiące i dni. ale już 
tylko na godziny i minuty. Żaden 
z Aposto łów  tego nie wiedział. 
Jedynie Jezus znał wszystko, co 
będzie przeżyw ał już za kilka 
godzin. D latego teraz cały swój 
w ysiłek  kładzie w  umacnianiu 
Aposto łów  w  w ierze. P rzygoto- 
w yw u je  ich na w idok  U krzyżo­
wanego. Czyni to spokojnie, za­
dziw ia jąco spokojnie, bez tragi- 
zowania lub oznak jakiegoś pod­
niecenia czy zdenerwowania. W  
ciszy nocnej płyną Jego słowa: 
„N iech się n ie trw oży serce w a­
sze. W ierzc ie  w  Boga i we mnie 
w ierzc ie" (J. 14, 1). Apostołow ie 
są zdziw ieni. Czyżby ich M istrzo­
w i groziło  jakieś niebezpieczeń­

stwo? Oni są gotow i Go bronić. 
Zapew niają o swoim  przyw iąza­
niu do N iego, o gotowości p rzy ję ­
cia dla N iego i za N iego cier­
pień. nie wyłączając oddania ży ­
cia. św . P io tr  i inni w yryw ają  
się z zapew-nieniami: „Choćby mi 
przyszło umrzeć z Tobą, nie w y ­
prę się Ciebie. Podobnie zapew­
niali wszyscy uczn iow ie" (M t. 26. 
35). Jednak już wkrótce okaże 
się, że w  sw^-m bohaterstw ie 
p rzeliczy li się. N a pewno dekla­
racje Apostołów  były dla Jezusa 
w  tych chwilach jakąś pociechą. 
A le  On zna dobrze ich usposo­
b ien ia i charaktery, zna ich przy­
wiązanie, w ie  też dobrze co to 
jest strach, lęk przed cierpieniem  
i śmiercią. D latego zapowiada 
P io tro w i: „Zapraw dę, zaprawdę 
powiadam  ci: Kogut nie zapieje, 
aż ty trzy razy się M nie za­
przesz” (J. 13, 38). M ają  jednak 
pamiętać, że kto w ytrw a, kto bę­
dzie w  N iego w ierzył, ten o trzy­
ma nagrodę. Będzie nią p rzeby­

wan ie z N im  w  kró lestw ie Ojca. 
W  domu O jca ,jest mieszkań w ie ­
le. On idzie przygotow ać miejsce, 
a potem  wróci znowu, aby w szy­
scy w ierzący w  N iego byli tam, 
gdzie i On jest. Dalsze słowa Je­
zusa to podkreślanie swego od­
w iecznego Synostwa, swego Bó­
stwa. Ich podsumowaniem jest 
stw ierdzen ie: „K to  M nie zoba­
czył także i Ojca... Ja jestem w 
Ojcu, a O jciec w e  M n ie” (J. 14, 
9— 11).

Jest też bardzo późna pora. 
Noc. A le  Jezus nie kończy sw ej 
m owy. N aw iązu je  znowu do pra­
w a miłości, i k tóre zasadza się nie 
ty le  na słowach, ile  na w ypełn ia­
niu wszystkich przykazań Bożych 
i Jego nauki. Obowiązek św iad­
czenia miłości będzie spoczywał 
na wszystkich chrześcijanach, ale 
przede wszystkim  na tych, k tó­
rzy z urzędu, z racji swego po­
wołania będą kontynuować dalej 
dzieło zbawienia. Będzie to trud­
ny obowiązek.- A b y  Aposto łow ie

m ogli w  całej rozciągłości spro­
stać temu zadaniu ześle im P o ­
cieszyciela, Ducha Praw dy. On 
wszystk iego ich nauczy i p rzy ­
pomni to wszystko, co im m ówił 
nie ty lko teraz, ale na przestrze­
ni trzech lat działalności pub­
licznej.

Jezus odejdzie od nich jako 
Człow iek, ale będzie z nimi jako 
Bóg, jako G łow a Kościoła. M ię­
dzy N im  a całym  Kościołem  bę­
dzie trw ał tajem niczy, nadprzy­
rodzony zw iązek, nakreślony w 
obrazie krzew u w innego i lato­
rośli. „Ja jestem  praw dziw ym  
krzew em  w innym , a O jciec m ój 
jest tym, k tóry  uprawia. Każdą 
latorośl, która w e M nie nie p rzy ­
nosi owocu, odcina, a każdą, k tó­
ra przynosi owoc. oczyszcza, aby 
przynosiła obfitszy owoc W y 
trw a jc ie  w e Mnie. a Ja będę 
trwał w  was. Podobnie jak la to­
rośl nie może przynosić owoi-u 
sam<± z siebie —  o ile nie trwa 
w w innym  krzew ie  — tak samo 
i w y. jeże li w e M nie trwać nie 
bodziecie. Ja jestem  krzewem  
w innym , w y —  latoroślami. K io  
trwa w e Mnie. a Ja w  ninn ten 
przynosi owoc ob fity , ponieważ 
beze M nie nic nie m ożecie uczy­
nić" (J. 15, 1— 5). N a jp iękn ie j­
szym ow ocem  i zew nętrznym  w y ­
razem  ow ego zespolenia z C hry­
stusem, ow ego trwania w  Nim, 
będzie miłość Boga i ludzi.

M ożem y sobie jedyn ie  w yobra­
zić w  jak im  skupieniu i powadze 
słuchali s łów  sw ego M istrza A p o ­
stołow ie. T eraz m ówi im o cze­
kających ich prześladowaniach 
dla Im ienia Jego. Św iat pogański 
będzie ich n ienaw idził za to, że 
oni przyjm ą Jego naukę, że będą 
głosili chw ałę Jezusa i Jego m i­
łość. A le  każda miłość wymaga 
o fiar i poświęcenia. Także miłość 
Chrystusowa. „Jeżeli M nie prze­
śladowali, to i was prześladować 
będą" (J. 15, 20). „W yłączą was z 
synagog. Owszem, nadchodzi go­
dzina. w’ k tórej każdy, kto was 
zabije, będzie sądził, że oddaje 
cześć Bogu. Będą tak czynić, bo 
nie poznali ani Ojca, ani Mnie... 
Zapraw dę powiadam  wam : W y
będziecie płakać i zawodzić, a 
św iat się będzie weselił. W y bę­
dziecie się smucić, ale smutek 
wasz zamieni się w  radość... Na 
św iecie doznacie ucisku, ale m ie j­
c ie odwagę: Jam zw vc iężv l św iat" 
(J. 16, 2— 33).

Podobne w  brzm ieniu słowa 
Aposto łow ie słyszeli już k ilka­
krotnie. Teraz Jezus przypom ina 
im tylko to, co będzie ich udzia­
łem, zachęca do odwagi, do w y ­
trwania w wierze. W  ciężkich dla 
nich i Kościoła chwilach nie bę­
dą sami. Będzie z nimi On i 
Duch Św ięty, który gdy przyjdzie 
..przekona świat o grzechu, o 
spraw iedliwości i o sądzie” (J. 
16. 8).

M owę pożegnalną kończy Jezus 
zapow iedzią odejścia do O jca i 
powtórnego przyjścia na ziemię.

Na zakończenie Jezus odm ówił 
jeszcze m odlitwę, znaną nam ja ­
ko „M od litw a  Arcykapłańska” . 
Odróżnić w  n iej można łatwo 
itrzy zasadnicze wątki. W  p ie rw ­
szej części Jezus modli się za 
siebie; w  drugiej —  za uczniów; 
w  trzec ie j —  za cały Kościół, za 
jego  jedność. „A b y  wszyscy sta­
now ili jedno, jak Ty, O jcze we 
Mnie, a Ja w  Tobie, aby i oni 
stanow ili jedno w  Nas”  (J. 17, 
21). To była nie tylko m odlitwa, 
a le testament Jezusa.

Ks. T O M ASZ  W O JTO W ICZ
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Dnia 11 maja 1974 r. ks. bp Julian Pękala, Biskup 
Naczelny Kościoła Polskokatolickiegro, obchodzi 70-rocz- 
nicę urodzin. Z  tej wyjątkowej okazji redakcja zwró­
ciła się do ks. biskupa z prośbą o kilka stów dla czy­
telników „Rodziny”. Oto wypowiedź Biskupa Naczel­
nego.

Drodzy P rzy jac ie le !

Rada Kościoła Polskokatolickiego m a w ie le  okazji 
do b liższego kontaktu z  Czyteln ikam i „R odzin y”  przez 
członków Kolegium  Redakcyjnego, k tórzy także są au­
toram i zam ieszczanych w  naszym tygodniku artyku­
łów . Dziś, z  okazji m ojego jubileuszu, z  przyjem nością 
zwracam  się do C zyteln ików  Tygodn ika Kato lick iego 
„R odzina”  osobiście.

P rzede wszystkim  serdecznie dzięku ję za  pam ięć z 
okazji m oje j 70 roczn icy urodzin i przesłanie m i przez 
w ielu  C zyteln ików  gorących życzeń. W za jem n ie życzę 
Czyteln ikom  naszego pism a —  W ielebnem u Ducho­
w ieństwu, w iernym  i wszystkim , k tórzy czyta ją  „R o ­
dzinę” , ob fitych  łask Bożych w  życiu osobistym, w  pra­
cy zaw odow ej i społecznej.

Cóż chciałbym  W am  pow iedzieć, moi drodzy, w  dniu, 
k iedy kończę 70 lat?  Czy mam m ów ić o sobie? W ięk ­

szość z Was zna m nie i dobrze w ie , że to już m ija  46 
łat m ojej pracy na n iw ie  Kościoła Polskokatolickiego. 
N ie  w idzę  w ięc  potrzeby m ówienia o  sobie, ale prag­
nąłbym prosić Was, byście p rzy ję li ode mnie, dośw iad­
czonego w iek iem , serdeczne słow a pasterskiego pou­
czenia i  zachęty do uczciwego i  szlachetnego życia.

G dy  patrzę w  m in ione 70 lat, w id zę  jak  na dłoni 
d zie je  naszego Kościoła i Narodu, mam możność po­
równania przeszłości z teraźniejszością i w yciągn ięcia 
przem yślanych wniosków. W szystko, co jest na ziem i, 
zm ienia się i przem ija, nic n ie  m a trwałego, n ic pe­
wnego. Jednakże w  tym  zm iennym  i przem ija jącym  
św iecie Bóg, O jciec wszechrzeczy, otacza nas swą op ie­
ką i obdarza najwspanialszym  darem  —  łaską w iary. 
N ie  kroczym y już w ięce j w  ciemnościach, w iara  roz­
św ietla  nasze drogi, wnosi w  nasze życie pokój i ra­
dość.

W  p ierw szym  rzędzie zwracam  się do tych C zytel­
n ików  „R odzin y” , k tórzy  są członkam i Kościoła Polsko­
katolickiego. Serdecznie W as proszę: Kocha jcie  nasz 
Kościół i bądźcie mu w iern i. Kościół Narodowcy w  P o l­
sce zrodził się w  okresie przedw ojennym  wśród ogrom ­
nych trudności i prześladowań. I le ż  m usieli p rzecier­
pieć nasi biskupi, kapłani i  w iern i, b y  wzn iosła idea
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i. — Ks. bp Julian Pękala  przem aw ia na akadem ii ku czci ś.p. ks. bpa Franciszka Hodura

2. — Biskup N aczelny przem aw ia w  parafii M iłosierdzia Bożego p rzy  ul. W ilcze j 31 w W ar­
szaw ie

S. — Biskup N acze lny odpraw ia Mszę św. w  katedrze Sw. Ducha przy  uL Szw oleżerów  
w W arszaw ie

4. — Ks. bp Julian Pękala  odpraw ia  Mszę Sw. w  Jedne] ze św iątyń  Po lsk iego  N arodow ego 
Kościo ła  K a to lick iego  w  U SA

narodowego, w olnego i  odrodzonego Kościoła —  za­
szczepiona w  naszych sercach p rzez św ietlanej pamięci 
Organizatora Biskupa Franciszka Hodura —  ucieleśnio­
na została w  naszej O jczyźn ie! C ierp ieliśm y i smuci­
liśm y się, lecz oto smutek nasz w  radość się przem ienił.

Ogrom ną radością jest dziś bow iem  dla nas św ia­
domość, że to, co głosił Kościół N arodow y 75, 50 czy 
naw et 30 la t temu, a co często przez ludzi n ieśw ia­
domych uważane było za herezję lub naw et za bluź- 
n ierstwo — obecnie na naszych oczach zostaje p rzy jęte  
jako  słuszne i zgodne z  duchem Ewangelii.

W ym ien ię d la przykładu w prow adzen ie języka na­
rodowego do liturgii. Oto, gdy  przed  blisko 75 la ty  m ło­
dy kapłan polski ks. Franciszek Hodur odpraw ił p ie rw ­
szą M szę św iętą w  języku  polskim  —  na jego  g łow ę 
posypały się grom y „praw ow iernych”  rzym skich ka­
to lików . C zyż dzisiaj ci „łacińscy sędziow ie” , o  ile  je ­
szcze żyją, n ie muszą ze wstydem  wyznać swej w ie lk ie j 
om yłk i? Tak  jest i z w ielom a innym i m ądrym i re fo r­
mami naszego Kościoła, których słuszność potw ierdza 
dzisiejsza rzeczywistość. Bądźcie w ięc  dumni, że nale­
życ ie  do takiego Kościoła. &

Zwracam  się do naszych drogich Rodaków  za gra­
nicą, członków Polsk iego Narodowego Kościoła K a to ­

lickiego, k tórzy  b iorą do ręk i „R odzinę”  daleko na ob­
czyźnie. Kocha jcie  ideolog ię naszego św iętego Kościoła, 
kochajcie język  ojczysty i M atkę —  Ojczyznę.

W reszcie wszystkich Was, drodzy C zyteln icy „R o ­
dziny” , do jak iegokolw iek  w yznan ia należycie, zachę­
cam gorąco do szczerego um iłowania nauki Pana na­
szego Jezusa Chrystusa, w łaśc iw ie  i w iern ie  odczytanej 
ze św iętych kart Ew angelii. M iłu jc ie  wszystkich b liź ­
nich, szanujcie przekonania re lig ijn e  każdego człow ie­
ka, czyńcie wszystko d la  spraw y pokoju, jedności i bra­
terstwa rodziny ludzkiej.

Rodacy! K ocha jcie O jczyznę i  ochotnie dla n ie j pra­
cujcie. Chrześcijanin, k tóry  odgradza się od spraw 
sw ego narodu, k tóry  nie pracu je społecznie, to parodia 
człow ieka w ierzącego. Jeszcze n igdy  w  historii naród 
nasz n ie  stał przed tak wspaniałą perspektywą rozw o­
ju  i  postępu, jak  obecnie. W szyscy w ierzący Po lacy  
muszą być patriotam i ak tyw n ie  zaangażowanym i w  
codzienne spraw y naszego kraju.

K orzysta jc ie  ze  wspaniałych źródeł w iedzy, dostęp­
nych w  Polsce Ludow ej każdemu obyw atelow i. K szta ł­
ćcie się w  szkołach, podnoście ustaw icznie sw oje  k w a li­
fikac je  zaw odow e, czyta jc ie m ądre książki i prasę, po­
g łęb ia jc ie także swą w iedzę relig ijną . W  przeszłości

n iew iedza relig ijna  prow adziła  często do "fanatyzmu 
i m iędzywyznaniow ych waśni. W  dzisiejszych ekume­
nicznych czasach człow iek  p raw dziw ie  w ierzący —  to 
człow iek  św iatły, oczytany.

Czytajcie „R odzin ę”  nie ty lko sporadycznie. Każda 
parafia polskokatolicka, każdy ksiądz i  św iecki w y ­
znawca —  pow inni być stałym i prenumeratoram i na­
szego tygodnika, jego  stałym i czyteln ikam i i w spółpra­
cownikam i, piszącym i artykuły, wspomnienia, nadsy­
łającym i reportaże i  fo togra fie  z życia kościelnego.

N a  koniec proszę Was, byście w  swych sercach p ie­
lęgnow ali łaskę Bożą i  serdeczną w ięź, jaka powinna 
istnieć m iędzy każdym  dzieckiem  Bożym  a naszym 
wspólnym  Ojcem , k tó ry  jest w  niebie. Pam ięta jc ie o  
m od litw ie  i o  ustaw icznej pracy nad sobą, b y  w yko­
rzeniać z  dusz swoich zło, a  zaszczepiać szlachetne cno­
ty  i kształtować zdecydow any chrześcijański charakter. 
Na tę zbożną pracę p rzy jm ijc ie  ode m nie z głęb i m ego 
serca płynące b łogosław ieństwo pasterskie. N iech Was 
błogosław i T ró j jedyn y Bóg: O jciec, Syn i Duch Św ięty.

+  J U L IA N  P Ę K A L A  
B IS K U P  N A C Z E L N Y  

K O Ś C IO Ł A  P O L S K O K A T O L IC K IE G O  w  P R L
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Fragment jednej z okazalszych cerkw i prawosławnych w  Bukareszcie

PO D W Ó JNY JUB ILEUSZ  

A R C Y B IS K U P A  

DR AND RZEJA  R IN K LA

W  bieżącym  roku sędziwy 
hierarcha starokatolicki, em e­
rytow any arcybiskup U trech­
tu, dr Andrzej R inkel, obcho­
dził sw ój podw ójny jubileusz: 
35 rocznicę swych urodzin 
oraz diamentową rocznicę ka­
płaństwa. Obchody jubileuszo­
w e zorganizowane zostały przez 
kolegów , współpracowników  
duchownych z udziałem licz­
nych rzesz w iernych w  K a te ­
drze Św. Gertrudy. Do lic z­
nych życzeń jubileuszowych 
dołącza swoje serdeczne gra­
tulacje i życzenia dla sędziwe­
go Jubilata rów n ież i redakcja 
naszego czasopisma.

O B R A D Y  SYN O D U  

GRECKIEGO K O ŚC IO ŁA  

PR A W O SŁA W N E G O

Synod Greckiego Kościoła 
Prawosławnego, k tóry  obrado­
wał w  dniu 12 marca br. pod 
przew odnictwem  nowego ar­
cybiskupa A ten  i zw ierzchnika 
tego Kościoła, postanow ił „na­
piętnować i potępić akty anty- 
kanoniczne byłego arcybiskupa 
A ten  i byłego zw ierzchnika 
greck iego Kościoła praw osław ­
nego, H ieron im a” . M im o to, 
arcybiskup H ieronim  będzie 
m ógł używać tytułu by?ego 
zw ierzchnika greckiego K o ­
ścioła prawosławnego. W ielu  
biskupów domagało się, aby 
ten tytuł został m u odebrany.

L U K A S  VISCH ER —  OSOBA  

N IE P O ŻĄ D A N A  

W  R EPU BLIC E  A F R Y K I PŁD.

Znany szwajcarski teolog, 
Przedstaw icie l Św iatow ej R a­
dy Kościołów , Lukas Vischer 
uznany został za osobę „non 
grata”  przez w ładze Republik i 
A fryk i Południowej. M inister 
spraw  wewnętrznych, Mudler, 
oświadczył, iż  rząd Republik i 
Południowej A fryk i podjął de­
cyzję zabraniającą pastorowi 
V ischerow i przyjazdu  do tego 
kraju w  przyszłości.

Pastor Vischer przybył do 
Południowej Republiki A fryk i 
z 2-tygodniową w izytą, w  celu 
przygotowania Św iatow ego 
Zgromadzenia Kościołów , k tó ­
re ma odbyć się w  Dżakarcie 
w  1975 r. W ypow iedzia ł się on 
przeciwko systemowi apart­
heidu, oświadczając, że Ś w ia­
towa Rada Kościołów  przec iw ­
na jest przemocy.

O GÓ LNE ZG R O M AD ZEN IE  

ŚW IA T O W E G O  A L IA N S U  

K O ŚCIO ŁÓW  

R EFO RM O W ANYCH

Jak in form uje biuletyn 
S A K R  (N r 9/74) Kom itet W y ­
konawczy Aliansu na posie­
dzeniu w  styczniu br. postano­
w ił wyznaczyć term in sesji 
Ogólnego Zgrom adzenia na 
1977 r. w  St. Andrew s (Szko­
cja). Tem atem  ogólnym  obrad 
będzie „W ielkość Pa.ia ; p rzy­
szłość człowieka"’. 2.%. 'r a d z e ­
nie obchodzić będzie jubileusz 
100-lecia swoich posiedzeń.

Dawny Zw iązek Św iatow y R e ­
form owanych Kościołów  o f i­
cja ln ie założony został w  1875 
r. a p ierw sze sw oje  posiedze­
nie odbył w łaśnie w  1877 r. w  
Edynburgu (Szkocja). Sw oją 
obecną form ę organizacyjną 
A lians p rzyją ł w  1970 r., na 
ogólnym  zgromadzeniu w  N a- 
żerbi.

UTW O RZENIE  W SPÓ LN O T Y  

ROBOCZEJ  

CHR ZEŚCIJAŃSK ICH  

K O ŚCIO ŁÓ W  B A W A R II

W  G rafrath  (N R F ) 6 Kościo­
łów  chrześcijańskich utw orzy­
ło „W spólnotę Roboczą Chrze­
ścijańskich Kościołów  Ba­
w ar ii” . Celem  tej W spólnoty 
jest przede wszystkim  pogłę­
bienie świadomości ekume­
nicznej, organizowanie dysku­
sji teologicznych oraz koordy­
nacja in ic ja tyw  ekumenicz­
n ych 'w  Bawarii.

O D ZNA C ZE N IE  PR ZEO RA  

W SPÓ LN O T Y  E W A N G .

W  T A IZE  

O. ROGERA SC H UTZA

O. Roger Schutz, Przeor 
W spólnoty w  Taize, został lau­
reatem  nagrody do spraw 
rozw oju  w  dziedzinie re lig ij­
nej, utworzonej przez Funda­
cję Templetona. Nagroda ta. w  
wysokości 83 tys. dolarów, zo­
stanie wręczona bratu Rogero­
w i w  dniu 10 kw ietn ia  br. 
przez księcia Edynburga w  cza­
sie uroczystości o charakterze 
pryw atnym  w  pałacu Windsor. 
Jak w iadom o nagrodę tę o- 
trzym ala w  ub. r. m atka T e re ­
sa z Kalkuty.

W Y D A N IE  A T LA S U  

BIBLIJNEGO  

N A  W ĘGRZECH

W ydział W ydaw n iczy Syno­
dalnej Kancelarii Kościoła Ew. 
Reform ow anego na W ęgrzech 
w yda ł ostatnio 100-stronicowy 
atlas b ib lijn y : W  części I
umieszczono historię czasów 
b iblijnych, w  I I  zaś — ma­
teriał kartograficzny i ilustra­
cje. P rzedm ow ę do tego w y ­
dawnictwa napisał Biskup dr 
T ibor Bartha, który p ozy tyw ­
nie ocenił dokonaną pracę w y ­
dawców, szczególnie podkre­
ślając w ykorzystanie współ­
czesnych zdobyczy nauki b ib li- 
styki.

ZAM A C H  B O M B O W Y  

N A  Z A K Ł A D Y  

CHRZEŚCIJAŃSKIE  

W  JEROZOLIM IE

Jak in form uje m iesięczny
biuletyn Św ia tow ej Rady K o ­
ściołów, w  zw iązku z zama­
chem na szereg zakładów
chrześcijańskich w  Jerozoli­
m ie prowadzone jest energicz­
ne śledztwo, w  wyniku  które­
go zatrzymano 12 osób. Zama­
chy spowodowały duże szkody 
materialne. O fiarą tych zam a­
chów padły tzw. „Dom  Syno- 
ju ” , Chrześcijańska Księgar­
nia, Szwedzki Instytut Teolo­
giczny, Ośrodek Baptystycz- 
ny. Poprzednio dokonany był 
napad na rosyjskie przedsta­
w icielstwo prawosławne w  
H aifie. W  zw iązku z tym 
izraelski M inister Ku ltu  ener­
gicznie potępił te ob jaw y w an ­
dalizmu.

Bukareszt. Fragm ent cerk iew ki z X IV  w ieku
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Pom.nik Maria Varlei (15)

Pokrzyżowane plany
Kontrowersje na temat cu­

dów oraz duże różnice zdań 
w  sprawie pobierania procen­
tów od pożyczonego kapita­
łu. czyli w  sprawie ..lichwy" 
i „lichwiarzy" doprowadziły 
do rozłamu pomiędzy klerem 
z jednej strony a arcybisku­
pem Barchmanem W uytier- 
sem oraz Varletem i Francu­
zami z drugiej. Kapituła po­
tępiła książkę Le Gras'a: 
..Dogma ecclesiae circa usu- 
ram " (dogmat Kościoła o lich­
wie) jako naukę daleką od 
prawdy (8 maja 1730). Usu­
nęła ona profesorów Le 
Gras‘a i Hoffereumont'a z se­
minarium w  Amersfoort, bro­
niła Kartuzów przeciwko za­
rządzeniom biskupim, zawie­
siła pobory (arcybiskupowi) i 
wzbraniała się uznać jurys­
dykcję arcybiskupa nad w a­
kującym biskupstwem Haar- 
lemu. Ponieważ Varlet pod 
każdym względem uważał się 
za ..soutiem et patron (pod­
porę i opiekuna) arcybiskupa, 
musiał również stracić wszel­
ką sympatię, co doprowadzi­
ło go do całkowitej izolacji.

W  tej żałosnej sytuacji jas­
ne było, że Varlet myślami 
częściej powracał do tych 
szczęśliwych lai, które spę­
dzi! na polu pracy misyjnej. 
Ze wzrastającym zaintereso­
waniem brał udział w  rozwo­
ju wydarzeń na Dalekim  
Wschodzie. Również i tam de­
cyzja Sekretariatu Propagan­
dy z 5 maja 1719 r., według 
której misjonarze zostali zo­
bowiązani do przyjęcia bulli 
Unigenitus, wywołała sprze­
ciwy. Z  tego powodu Kuria 
wstrzymała się, po śmierci 
biskupa z Laranda Guisain'a 
(1723) sprawującego opiekę 
nad misjami w  Chinach, z 
mianowaniem następcy aż 
misjonarze podporządkują 
się decyzji papieża. Misjo­
narz Neez objął później przej­
ściowo zarząd kościelny w  
Tonkinie wraz z kapłanami 
St.-Gervais i Gordier. Z ty­
mi ludźmi Varlet nadal ko­
respondował. Poprzedni Su­
perior ..Missions” w  Paryżu  
— Jobard. zwrócił uwagę 
Yarleta na możliwość przeję­

cia misji w  Laosie. Varlet od­
czuwał silny pociąg do tego 
rodzaju pracy. Oczywiście 
Barchman Wuytiers natych­
miast gotow był do poparcia 
przedsięwzięcia i udzielenia 
mu jurysdykcji. Oratorianin 
Terrasson jak i biskup Rosa- 
lie. Tessier de Queralay byli 
do tego planu również nasta­
wieni życzliwie. Sprawa jed­
nak nie wyszła poza stadium 
wstępnych przygotowań. Z 
wielkim rozczarowaniem V ar- 
let musiał zrezygnować z w y ­
jazdu na misje, ponieważ po­
wodzenie tego przedsięwzię­
cia było wątpliwe.

Podczas gdy spór o lichwia­
rzy szalał jeszcze z niezmniej- 
szoną siłą nastąpiło zdarze­
nie. które spowodowało duże 
zamieszanie. 13 maja 1733 r. 
zmarł, zaledwie w  wieku 40 
lat, arcybiskup Barchman 
Wuytiers. Przodujący ludzie 
Kościoła Utrechckiego od razu 
uświadomili sobie całkowitą 
zależność od Varleta. Chodzi­
ło bowiem teraz o konsekro­
wanie następcy. Również i 
Varlet miał całkowitą świado­
mość swej niezbędności i 
świetnie wykorzystał sytua­
cję. w  jakiej znalazła się Ka­
pituła, aby odzyskać straconą 
w ciągu sześciu lat pozycję. 
Gdy Kapituła 22 lipca 1733 r. 
wybrała Theodorusa van 
der Croona na następcę i 
poprosiła Varleta o udzie­
lenie konsekracji, oświad­
czył on z rozgoryczeniem  
i niechęcią, że nie chce 
mieć nic wspólnego z tą spra­
wą, ponieważ wybory odby­
ły się zbyt pochopnie i bez je­
go wiedzy. Jeśli Kapituła ce­
ni sobie porozumienie z nim, 
to musi dać temu niedwu­
znaczne dowody. Elektorowi 
van der Croon owi przedsta­
wił w obszernym piśmie uję­
te w  siedmiu punktach trud­
ności i zażądał, aby zostały 
one jednoznacznie i bez zwło­
ki usunięte. Na próżno Elek­
tor i Kapituła przez daleko 
idące deklaracje w sprawie 
..lichwiarzy" usiłowali zdobyć 
przychylność Varleta — od­
prawił ich kategorycznie.

c d. n.

Variet myślami częsta powraca! do szczęśliwych lat. które spędził 
na polu pracy misyjnej. Możliwość przejęcia misji w  Laosie stwarzała 
dla niego bardzo pomyślne perspektywy.

CZYTAJCIE  K SIĄ ŻK I 

Z A K Ł A D U  W Y D A W N IC ZE G O  „ODRODZENIE"

DROGI C Z Y T E L N IK U !

Czy wiesz, że obow iązkiem  Tw oim  jest pogłębian ie w iedzy 
re lig ijn e j?

O bow iązek ten wypełn isz czytając odpow iednie książki. N a­
pisz do Zakładu W ydaw niczego ..Odrodzenie'', ul. W ilcza 31. 
00-544 W arszawa (bez uprzedniego przesyłania pieniędzy), a 
możesz otrzym ać za zaliczeniem  pocztowym  następujące książ­
k i:

1. Pisma Biskupa Franciszka Hodura. tom I i II. razem stron 
418. cena 60 zl

2. Ks. Franciszek Hodur — Biskup. Polak. Reformator, autor 
ks. bp Tadeusz Majewski stron 152. cena 12 zl

3. Kościoły chrześcijańskie, ks. Szczepan Włodarski — W ła­
dysław Tarowski, stron 300. cena 20 zl

4. Prawo wewnętrzne Kościołów i wyznań nierzymskokatolic- 
kich w  PRL, ks. Wiktor Wysoczański, stron 296. cena 40 zl

5. Bracia z Epworth, ks. Wiktor Benedyktowicz. stron 232. 
cena 20 zl

6. Wierność i klątwa, Michał Miniat, stron 304, cena 50 zl
7. Siedem soborów, ks. Szczepan Włodarski, stron 216, cena 

20 zł
8. Katechizm Kościoła Polskokatolickiego. stron 112. cena 

20 zl
9. Modlitewnik „Ojcze nasz”, stron 628, cena 15 zl
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Talentem  św iata obywatel...
„...Dzieło Chopina ze  ic s zy s tk im i  osobliwościam i  

sw ego  s ty lu ,  s tanow iące  n a js zc zy tn ie js ze  do dz iś  dnia  
osiągnięcie m u zyk i  po lsk ie j ,  b yn a jm n ie j  nie zam yka  
się w ciasnych ramach uczuć jedn ego  narodu nie  w y ­
chodzących poza granice e tn iczne, przeci wnie, ta m u­
z y k a  p o l s k a ,  osiągająca s w y m  s z c z y tn y m  w ys iłk iem  
p oz iom  n a jw y ż s z e j  s z tu k i  „m ię d zy n a ro d o w e j”, po tra ­
fiła z rzadką  in ten syw n ośc ią  wlać się w uczuciowość  
w szy s tk ic h ,  potrafiła  za im pon ow ać nieznaną i za d z i­
w ia jącą  koncepcją  sw o jego  ów czesnego . .m odern iz­
m u ” p iękn a  m uzycznego , k tóre od stu  lat praiuie nic 
nie straciło ze  sw o jego  czaru, tw o rzą c  w  ten  sposób  
ta jem nicze  w ię z i  p o m ię d z y  nami a całą ludzkością.. .”

K a ro l  S zy m a n o w sk i

(Z  karty wstępnej albumu „Międzynarodowe Konkur­
sy Pianistyczne imienia Fryderyka Chopina" opraco­
wanego przez Jana Prosnaka) *  r . I W

W iele  pokoleń Polaków  w ycho­
w ało  się w  kulcie Fryderyka Cho­
pina —  niepowtarzalnego gen iu­
sza muzyki, kom unikatywnego 
d la  wszystkich w arstw  społecz­
nych. w ie lk iego niezależnie od 
przem ijan ia epok. czasów, mody 
i k ierunków  m uzycznych; co w ię ­
cej — geniusza, dla którego prze­
stały istnieć granice różnic naro­
dowościowych i ras. O Fryderyku 
Chopinie pisa! nasz w ielk i ro­
m antyczny poeta Cyprian Kam il 
N o rw id : „...Rodcin Warszawianin, 
sercem Polak, a talentem świata 
obywatel...”

Fryderyk  Chopin —  symbol 
Dolski w  dalek iej Indonezji i w  
Japonii, na jbardziej znany, obok 
M ikoła ja  Kopern ika. Polak  na 
świecie.

T o  ogólnoludzkie. św iatowe 
znaczenie muzyki Fryderyka Cho­
pina było  najważn iejszym  pow o­
dem  zrodzenia się myśli o  zorga­
nizowaniu m iędzynarodowych 
konkursów dla w ykonaw ców  jego 
utworów. Zaczęło się w  roku 1925. 
In icjatorem  był Jerzy Żuraw lew . 
w yb itn y  pianista polaki, uczeń 
znakom itego chopinisty prof. A le ­
ksandra M ichałowskiego, pedagog 
Państw ow ej W yższej Szkoły M u­
zycznej w  W arszaw ie. Po w ieiu  
trudnościach, przede wszystkim  
natury finansowej, udało się w 
roku 1927 zorganizować P ierw szy  
Konkurs Chopinowski. Wśród u- 
czestników tego p ierwszego kon­
kursu znajdow ały się takie póź­
n iejsze sławy muzyczne jak: Hen­
ryk Sztompka. M aria W iłkom ir­
ska. Róża Etkinówna. G rigorij 
G inzburg i m łodziutki D ym itr 
Szostakowicz. Przewodniczący 
Jury I Konkursu —  W itold M a­
liszewski —  (.1873— 1939). ów czes­
ny dyrektor W arszawskiego T o ­
w arzystw a M uzycznego i W yższe j 
Szkoły M uzycznej im. Fryderyka 
Chopina, kom pozytor sym fonii, 
baletów  i koncertów  fortep iano­
wych. w  inauguracyjnym  prze­
m ówieniu. 23 stycznia 1927 roku. 
pow iedział: ..Łączy narody Euro­
py nieśm iertelny duch i im ię

Chopina w ęzłam i braterstwa i 
wspólnych, wzniosłych przeżyć. 
Uroczystość ku czci w ielk iego 
Rodaka staje się m anifestacją po­
tęgi ducha polskiego, dowodem 
niezłomnej w iary w  szczytne po­
słannictwo narodu polskiego, 
w iary  czt. panej z dzieł Chopina
—  genialnego wyrazicielu  na- 
szlachotniejszych wzlotou duszy 
polskiej W I Konkursie Chopi­
nowskim w zię ło  udział 26 pianis­
tów z H k i a j o  w, I nagrodę zdo­
był wówczas L ew  Oborin (ZSRR).
II zdobył Polak  —  Stanisław' Leo­
pold Szpinalski, a I I I  nagroda 
rów n ież przypadła Polsce —  o- 
trzym ała ją  Róża Etkin. I I  M ię­
dzynarodow y Konkurs im. F ryde­
ryka Chopina odbył się w  m ar­
cu 1932 roku. W zięło  w  nim udział 
89 pianistów  z 18 krajów , rów ­
nież spoza Europy (Brazylia. Sta­
ny Zjednoczone). I Nagrodę o trzy­
mał A lexander Uniński. Polak  
stale m ieszkający za granicą. N a ­
stępny —  III Konkurs odbył się 
w 1937 roku. wśród uczestników
— 79 z 21 kra jów  —  jy l i  pianiści 
z G recji. .Japonii. Palestyny. Sta­
nów Zjednoczonych. W ioch i W ę­
gier. Pianiści z Francji. A n g lii i 
Japonii wystąpili po raz pierwszy. 
I i II nagroda przypadła w  udzia­
le pianistom radzieckim  —  Ja- 
kow ow i Zak i Rozie Tam arkinie,
I I I  zdobył Polak, dziś w ielka sła­
wa pianistyczna —  W itold  Malcu- 
żyński.

IV  M iędzynarodow y Konkurs 
Chopinowski m iał się odbyć w  
marcu 1942 roku — W arszawa 
w tedy każdym dniem w alczyła  o 
Polskość. Konkurs oczyw iście się 
nie odbył, ani ten ani w  następ­
nych latach, ale muzyka Chopina, 
zabroniona przez okupanta, zesz­
ła w raz z walczącym  narodem do 
podziem i, rozbrzm iewała na kons­
piracyjnych koncertach w  W ar­
szawie. w  K rakow ie, w  innych 
miastach i miasteczkach okupo­
wanej Polski. Wzruszała, podno­

1. P ro jek t plakatu Tadeusza T repkow sk iego  na V M iędzynarodow y Konkurs 
Chopinowski w 1955 roku
i .  Zam ek Ostrowskich — płótno Canaletta 7. 1712 roku. Obecnie m ieści s i« tu 
siedziba Tow arzystw a im. F ryd eryka  Chopina

siła na duchu, krzepiła i umacnia­
ła dumę narodową, dopingowała 
do w’alki o wolną, niepodległą 
O jczyznę. Dopiero po 12 latach od­
był się p ierwszy w  Odrodzonej 
Polsce —  IV  M iędzynarodowy 
Konkurs Chopinowski, w  1949 ro­
ku. Stal się on entuzjastyczną i 
spontaniczną manifestacją nie- 
zniszczalności polskiej kultury i 
m iędzynarodowego kultu muzyki 
chopinowskiej. Laureatką I na­
grody była nasza znakom ita p ia­
nistka Halina Czerny-Stefańska.

która dodatkowo otrzym ała dw ie 
nagrody specjalne: srebrny w ie ­
niec prof. J. Żuraw lew a i nagrodę 
Polsk iego Radia za najlepsze w y ­
konanie Mazurków. Równorzędną 
I nagrodę otrzym ała rów n ież pia­
nistka radziecka —  Bella D aw i- 
dowicz. I I I  nagroda przypadła 
Polce — Barbarze Hesse-Bukow- 
skiej, a obecny dyrektor F ilhar­
monii —  W ładysław  Kędra —  był 
w tedy laureatem V nagrody.

Do chwi l i  obecnej odbyło się 
osiem konkursów, a w  przygoto­
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waniu jest IX  M iędzynarodow y 
Konkurs, k tóry  odbędzie się w  
dniach od 7 do 28 października 
1975 roku.

W ie le  m iędzynarodowych sław  
pianistycznych brało udział w  do­
tychczasowych ośmiu konkursach. 
W spom nijm y chociażby Fu 
T 'Sunga z Chińskiej Republiki 
Ludow ej ( I I I  nagroda w  1955 r.), 
M aurizio P o llin i z W łoch (I  na­
groda w  1960 r.). M artę  A rgerich  
z  A rgen tyn y ( I  nagroda w  1965 r.), 
Arthura M ore ira-L im a z  B razy­
lii ( I I  nagroda 1965>. H iroko N a- 
kamurę z  Japonii ( IV  nagroda w  
1965), Edwarda Auera ■/. U S A  (V  
nagroda w  1965 r.). A  spośród Po­
laków : Adam  Harnsiew icz (I na­
groda w  1955 r.), L id ia  G rychto- 
łówna, M arta Sosińska, Elżbieta 
G łąbówna Halina Czerny-Stefań- 
ska i Barbara Hesse-Bukowska.

Organ izow aniem  Konkursów 
chopinowskich w  latach pow ojen ­
nych zajm ow ał się Instytut F ry ­
deryka Chopina, reaktyw ow any w  
m aju 1945 roku W  rok później za­
rząd Instytutu przeją ł dom w  
którym  urodził się Chopin w  Żela­
zow ej W oli, dw orek  odrestauro­
w ano i rozpoczęto organizację 
stałych koncertów  chopinowskich 
w  wykonaniu najw ybitn iejszych 
pianistów polskich i zagranicz­
nych, W  1950 roku zm ieniono naz­
w ę Instytutu na Tow arzystw o 
im. Fryderyka Chopina, a na stalą 
siedzibę obrano, odbudowany z 
w ie lk im  pietyzmem . Zamek Ost- 
rogskich w  W arszawie. N aczel­
nym  i podstawowym  zadaniem 
Tow arzystw a jest ugruntowyw a­
n ie  i pogłębian ie w iedzy o  F ryde­
ryku Chopinie i jego  twórczości. 
Prow adzi rów n ież działalność 
naukowo-badawczą i sprawuje 
opiekę nad dworkiem  w  Żelazo­
w e j W oli i nad Salonikiem  Cho­
p inów  na K rakow skim  Przed ­
m ieściu w  W arszaw ie, a co na j­
ważniejsze —  organizu je M iędzy­
narodowe Konkursy im. F rydery­
ka Chopina. Tow arzystw o prow a­
dzi rów n ież ożyw ioną działalność 
m iędzynarodową, patronuje ist­
n iejącym  na św iecie Tow arzyst­
wom  Chopinowskim. Ustanowiło 
rów n ież Fundusz Stypendialny 
im. F ryderyka Chopina.

O dw iedziliśm y Tow arzystw o im. 
Fryderyka Chopina w łaśnie w 
chw ili, gdy trw a ją  przygotowania 
do IX  Konkursu. W  lutym  br. od ­
były  się p ierwsze polskie e lim ina­
cje, nazwane I Ogólnopolskim  
Konkursem  Pianistycznym , po 
których w yłon iła  się grupa 12 pol­
skich pianistów. W szyscy oni o­
trzym ali Stypendium  M inisterst­
w a  Ku ltu ry i Sztuki i od lutego 
1975 roku przygotow ują s ię  do II 
O gólnopolskiego Konkursu P ian i­
stycznego, po którym  ustali się 
skład polskiej ekipy na IX  M ię­
dzynarodow y Konkurs im. F ry ­
deryka Chopina. Tak w ięc 12 
m łodych pianistów  ma przed so­
bą jeszcze rok wytężonej, ogrom ­
nej pracy zanim  najlepsi spośród 
nich zasiądą przy k law iaturze w 
czasie Konkursu.

Życzym y im powodzenia i suk­
cesów i tego. by pod ich palcami 
muzyka Chopina zabrzm iała naj­
p iękniej i na jpraw dziw iej.

H E LE N A  D Y M S K A

Wiesiek ma 15 lat. Nad 
wiek wysoki, chudy, mizerny. 
Siedzi z opuszczoną stówą, 
milczy. Intymna atmosfera po­
koju poradni i serdeczne sło­
wa pani psycholog skłaniają 
jednak do mówienia:

__ chodziłem do siódmej kla­
sy. Poznałem Basię, ciągle o 
niej myślałem, robiłem co 
chciała— W  szkole już wcześ­
niej byłem zagrożony. Teraz, 
nie miałem szans poprawienia 
dwójek. Nie zdałem. W  domu 
była awantura-. Uciekłem. 
Potem zrozumiałem swój błąd. 
Chciałem wszystko naprawić-. 
Przez wiele miesięcy nie opu­
szczałem lekcji gdy nagle za­
chorowała mama. Zostałem w  
domu 3 dni. Kiedy mamę za­
brali do szpitala, pani wycho­
wawczyni zażądała ode mnie 
zaświadczenia lekarskiego. Po­
wiedziałem. że nie mam. K la­
sa śmiała się... Więcej do szko­
ły nie poszedłem. Jakbym  
miał pracę, to zapisałbym się 
do wieczorówki, ale do nor­
malnej szkoły nigdy nie w ró ­
cę. Wolę ze sobą skończyć-.

Po rozmowie z chłopcem na­
stąpiły badania lekarskie, 
wywiady. W  domu Wieśka 
warunki materialne były bar­
dzo ciężkie. Ojciec alkoholik 
ciągle wywoływał awantury. 
Matka nie pracowała. Utrzy­
mywali się ze skromnych za­
robków drugiego syna z za­
wodu spawacza.

Wychowawczyni stwierdzi­
ła krótko: „Szkota niewiele
mogła powiedzieć. W  sytuacji 
rodzinnej chłopca nie oriento­
wała się. Chłopak bierny, 
uczył się słabo. Niestety nie 
wiemy. dlaczego przestał 
uczęszczać do szkoły.”

Pani psycholog poinformo­
wała nas —  „Wiesiek ma duże 
dysproporcje między wzros­
tem a wagą. W  dzieciństwie 
przeszedł wiele chorób, które 
pozostawiły trwałe ślady. W  
tej chwili wymaga leczenia 
sanatoryjnego. Będzie się tam 
uczył. Później pomyślimy o

odpowiedniej szkole zawodo­
w ej i o zapewnieniu pomocy 
materialnej.

Rozwiązanie różnorodnych 
problemów wychowawczych i 
opiekuńczych —  to tylko je ­
den z licznych zadań poradni.

Zanim sześciolatek zostanie 
przyjęty do szkoły, poradnia 
bada dziecko i opiniuje czy 
jest na tyle dojrzałe, aby roz­
począć naukę w  szkole.

Gdy uczeń nie opanuje pro­
gramu, poradnia bada przy­
czyny trudności. Decyduje czy 
dziecko przyjdzie do Porad - 
czy też wymaga skierowania 
do szkoły specjalnej.

Wiele kłopotów sprawia np. 
ośmioklasistom wybór zawo­
du. Do zadań poradni należy 
pomoc w  wyborze szkoły —  
odpowiedniej dla ich zainte­
resowań i uzdolnień.

Szczególną opieką otacza się 
młodzież z różnego typu w a ­
dami fizycznymi. Tam gdzie 
to konieczne, poradnia wysta­
wia specjalne orzeczenie kwa­
lifikacyjne, dające pierwszeń­
stwo przyjęcia do określonej 
szkoły zawodowej.

Poradnia współpracuje tak­
że z nauczycielami w  popula­
ryzowaniu wiedzy pedagogicz­
nej wśród rodziców oraz z or­
ganizacjami społecznymi i in­
stytucjami zajmującymi się 
różnymi formami opieki nad 
dzieckiem

Rozmawiamy z pracownika­
mi poradni wychowawczo-za­
kładowej w  Siedlcach:

Jak układa się współpraca 
poradni wychowa wczo-zawo- 
dowych ze szkołami?

—  Największym kłopotem 
jest częste niedotrzymywanie 
terminów zgłoszeń dzieci na 
badania. Trudno winić za to 
wyłącznie wychowawców klas 
czy dyrekcję szkoły. Zanim 
dziecko przyjdzie do Porad­
ni, muszą być'- zebrane infor­
macje. Są nieraz kłopoty z 
prowadzeniem zeszytów obser­

wacji. A  jeszcze większe z ba­
daniami lekarskimi —  szcze­
gólnie okulistycznymi i laryn­
gologicznymi.

—  A  kontakty z rodzicami?
—  W  ubiegłym roku szkol­

nym udzieliliśmy 176 porad 
wynikających z błędów i za­
niedbań wychowawczych. W  
takich sytuacjach rodzice 
przychodzą chętnie, starają się 
z nami współpracować. Go­
rzej. gdy do poradni kieruje 
szkoła. Wówczas rodzice częs­
to lekceważą opinię nauczy­
ciela. bagatelizują sprawę. Do­
piero. gdy dziecko nie przej­
dzie do następnej klasy, przy­
chodzą ze skargami. A  prze­
cież wcześniej można było 
uchwycić przyczynę trudności 
dziecka. pomóc i uchronić 
przed kłopotami.

Zdarzają się wypadki, że ro­
dzice umieszczają dziecko w 
wymarzonej przez nich szkole 
zawodowej, mimo przeciw­
wskazań lekarskich. Po roku. 
czy dwóch, a nawet po otrzy­
maniu świadectwa ukończenia 
szkoły okazuje się. że młody 
człowiek nie może wykonywać 
wyuczonego zawodu. Gdyby 
wszyscy rodzice mieli do nas 

zaufanie, ile kompleksów i 
rozczarowań, . oszczędziliby 
swoim dzieciom.

Poradni wychowawczo-za­
wodowych jest w kraju okoto 
340. Powierzone im obowiąz­
ki wykonują nieraz w bardzo 
trudnych warunkach dysponu­
ją  niewystarczającą liczby p r a ­

cowników. Szukają sojuszni­
ków przede wszystkim w n a u ­

czycielach 1 rodzicach, którzy 
zawsze sobie zdają sprawę i  
powagi zagadnienia, jakim jest
—  wybór zawodu dla dziecka 
czy też sprawdzenie jego mo­
żliwości intelektualnych.

H. W
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Rok  1965 —  to data założenia 
jednej z najsłynniejszych firm  
w ydaw niczych —  „L ib ra ir ie  La- 
rousse” . Założycielem  najw iększe­
go paryskiego w ydaw nictw a był 
P io tr  Larousse (1817— lf>75) nau­
czyciel ludowy, syn kołodzieja i 
kowala w  jednej osobie. W  roku 
1856 ukazał się p ierwszy słow ­
nik Larouss’a „D ictionnaire de la 
lanque francaise” , następnie „M a­
ły  Larousse” , który pobił w szy­
stk ie rekordy nakładów i popu­
larności. Następcy P iotra  Larous- 
se’a —  w ydaw cy co roku wzna­

w ianego „M ałego Laroussea Ilu ­
strowanego” , „Larousse’a X X  
w ieku ” , „W ie lk iego  Larousse'a 
Encyklopedycznego”  i w ielu  in­
nych dzieł, pozostali w iern i jego 
idfeałom. Książki Larousse'a w y ­
dawane są w  18 językach; co 
czwarta książka idzie na rynek 
zagraniczny. Na produkcję swych 
książek Larousse zużywa rocznie 
ok. 6 tys. ton papieru. Książki 

zdobi charakterystyczny em ble­

m at dziew czyny rozdmuchującej 

w iedzę. W ydaw n ictw o Larousse 

ma charakter przede wszystkim  

pedagogiczny i encyklopedyczny. 

O bejm u je niem al wszystkie dzie­

dziny życia. P laców k i Larousse’a, 

dysponujące własną drukarnią, 

introligatornią, siecią księgarń, 

aparatem  reklam y i kolportażu

—  znajdują się dzisia j w  30 k ra ­

jach, na wszystkich kontynen­
tach.

Dom Książki w  W arszaw ie pre­

zentuje Czyteln ikom  katalog w  

w ersji polskiej, zredagowany na 

w zór francuski oraz oryginalny, 

barwny katalog nowości pt. „L a ­
rousse 1974” , przedstaw iający 

piękną szatę graficzną książek.

Układ katalogu jest następu­

jący:

1) Encyklopedie i Słowniki

2) Wielkie serie

3) Książki w  formacie kie­
szonkowym

4) Podręczniki uniwersyteckie 
i słowniki dwujęzyczne

5). Podręczn iki szkolne. 
W szystkie inform acje, z w y ją t­

kiem  tytu łów  oryginalnych, po­
dane są w  języku polskim.

Seria „K ieszonkow a”  Larous- 
se’a zaw iera m. in. następujące 
tem aty :

Zwierzęta przedhistoryczne 

Broń palna

Sztuka układania kwiatów  

Astronomia

Piękne wozy z czasów minio­
nych

Klejnoty

Koty

Ciało człowieka 

Odkrycie Afryki 

Elektronika 

Porcelana

Mity i legendy starożytnego 
Egiptu

Żaglowce wszystkich czasów.

W idzim y więc, że tematyka 
książek jest wszechstronna. Trud­
no w  tym artykule przytoczyć 
wszystkie tytuły książek ..La­
rousse^” . N a jlep ie j zapoznać się 
samemu z  katalogiem  książek 
eksponowanych na w ystaw ie  w  
W arszaw ie.

Książk i można zam awiać pod 
adresem: P.P. ..Dom Książk i”  w  
m. st. W arszaw ie, Dział Organi­
zacji i Techniki Obrotu, 00-054, 
Warszawa, ul. Jasna 26.

Informujemy naszych
Czytelników, że nakład K a­
lendarza Katolickiego na 
rok 1974 jest już w Zakła­
dzie Wydawniczym „Odro­
dzenie” wyczerpany. Kalen­
darz ten można jeszcze na­
bywać wyłącznie w  kios­
kach „Ruchu”.

Serdecznie zachęcamy
Czytelników do prenumera­
ty tygodnika „Rodzina”. 
Tylko prenumerata, której 
dokładne warunki podane 
są w  każdym numerze na­
szego pisma na stronie 2. 
zapewni regularne otrzymy­
wanie „Rodziny”.

T A D E USZ  D O ŁĘ G A -M O STO W ICZ

Projesor 
Wilczur

—  A  ot tak, jeździ się popatrzeć co lu­
dzie robią, jak  żyją. Cóż to, nie wolno?

—  Pewno, że wolno, ale uważaj, żeby 
ludzie czego złego n ie pom yśleli.

—  A  cóż złego mogą pomyśleć?
—  K tóż to może w iedzieć ! M oże znajdą 

się i tacy, co będą posądzać, że do jakiejś 
dziewuchy jeździsz.

W ilczur zaśmiał się, lecz Prokop splu­
nął, nie ukrywając zgorszenia:

—  Tfu , na złe ję zyk i rady nie ma. Gdzie 
mnie tam do dziewuchy. Do grobu bliżej. 
M nie tam nie w  g łow ie  babskie rzeczy.

—  N o to m oże nie dla siebie dziewuchy 
szukasz? —  podstępnie zapytał W ilczur.

—  A  dla kogóż m iałbym  szukać? Co ty 
myślisz, że zdum iałem ?

—  No, może dla W asyla.
Stary wzruszył ram ionam i:

—  Cóż ja dla niego mam szukać. N iech 
sobie sam szuka. On z nią żyć będzie, nie 
ja.

—  Toś słusznie pow iedział, Prokopie. A le  
teraz, to już ja naprawdę się dziw ię  co 
ty za w yp raw y  robisz, co tam szykujesz?... 
No, przyznaj się.

M ieln ik  spojrzał nań z ukosa i uśmiech­
nął się:

—  Zanadto ciekawy jesteś, ale przyjdzie  
czas, to i dowiesz się. O to chodzi, żeby to 
dla ciebie tajemnica była.

—  Dla mnie? — niedow ierzająco zapy­
tał W ilczur.

—  A  dla ciebie.

W ięce j nic z Prokopa nie można było 
wydostać. W ilczu r zresztą nie bardzo się 
też wysilał, zadowolony był z pom yślnej 
wiadomości d la W asyla, którą mu zaraz 
następnego dnia zakomunikował. N ie  są­
dził, że chłopak p rzy jm ie  ją  aż z tak w ie l­
ką radością. Istotn ie W asylow i aż oczy się 
zaiskrzyły i poczerwieniał:

—  Napraw dę ojciec powiedział, że nie 
chce się w  to mieszać i żebym  sam sobie 
żony szukał?

—  Naprawdę. Pow iedzia ł: —  „N ie  ja  bę­
dę z nią żył, ty lko on. N iech sam sobie 
w yb iera” .

W asyl zam yślił się i pok iw ał głową.
—  Ot... o jciec mądry... N ie  na próżno 

ży ł ty le  lat na śiyiecie...
I  poczuł dla o jca  od te j ch w ili n ie ty lko  

jeszcze w iększy szacunek, nie tylko w ięk ­
sze przyw iązanie, lecz i jakieś nowe uczu­
cie, serdeczne, a głębokie. W asyl w praw ­
dzie nie m iał jeszcze żadnych konkretnych 
p lanów  co do sw ej przyszłości. Donka 
w praw dzie podobała mu się od p ierwszego 
w ejrzen ia  i z każdym  dniem podobała się 
w ięcej. Jednak będąc z natury bardzo am ­
bitny, bał się układania jakichś planów, 
póty przynajm niej, póki nie m iał pewnoś­
ci, że na drodze ich wykonania nie spotka 
zdecydowanego sprzeciwu ojca, albo drw in 
ze strony Donki.

P o  je j zachowaniu się w  żaden sposób 
nie m ógł wym iarkow ać jakby się odniosła 
doń, gdyby zaczął je j w yraźn ie nadskaki­
wać. Dziewczyna była wesoła, żywa jak 
mały szczeniak, dla wszystkich jednako­
wo życzliw a, szczerząca zęby w  uśmiechu, 
gdy je j ten, czy ów  m łodzieniec pow iedział 
jćtki żart, czy pochlebstwo. Żadnej p ew ­
ności z nią m ieć nie było można. Już n ie­
raz W asyl m iał na końcu języka pytanie 
czy się je j k tóry z m łodych ludzi podoba 
i za każdym  razem  nie pytał. Bal się, że 
usłyszy taką odpowiedź, która mu nie po 
myśli przyjdzie, bal się, że Donka zosta­

w iła  m oże w  m ieście jakiegoś chłopca, 
którego wspomina. D latego też nie mógł 
się zdobyć na w ew nętrzne postanowienie, 
ba, nawet na w yraźne pow iedzenie sobie: 
żadna mi się tak nie podoba jak  ona, 
i żadnej za żonę nie chcę, tylko ją. B y ły  
i inne obiekcje: czy taka inteligentna, 
kształcona dziewczyna m iejska, p raw ie pa­
nienka, zechce w yjść za prostego chłopa 
w iejskiego, k tóry nawet po miastach nie 
byw ał i obejścia żadnego zachować nie 
umiał. N ie  uszło uwagi W asyla, że przed 
paru tygodniam i, gdy do m łyna zajechał 
po drodze pan Latosik, pisarz gm inny, ona 
na g łow ie  jedwabną chusteczkę zawiązała, 
a rozm owę z nim prowadziła jakoś ina­
czej i śmiała się w ięcej i Latosik, co niby 
wpadł na chwilę, do samego zachodu słoń­
ca przesiedział.

Przychodziła  w tedy W asylow i myśl, by 
panu Latosikow i, k tóry  z Donką na p rzyz­
bie m łyna siedział, z góry przez klapę w o­
rek otrąb na łeb wysypać. N ie  zrob ił jed ­
nak tego, choć mógłby się później tłuma­
czyć, że to nieumyślnie. N ie  zrobił z tej 
przyczyny, że ścisnęło mu serce przypusz­
czenie: —  a nuż pan Latosik się je j po­
doba?... W tedy nie pom ogłoby i dziesięć 
worków , ani nawet tęgi kij... Pan Latosik, 
choć skromny urzędnik, szkoły pokończył, 
elegancko wyrażać się umie, czy dzień p o ­
wszedni, czy święto, w  kołnierzyku i w 
krawacie chodzi i perfum am i pachnie.

Po  jego w y jeździe  W asyl bacznie p rzy­
glądał się Donce, usiłując pom iarkować, 
czy po zalotach takiego szykownego kaw a­
lera nie będzie go traktowała inaczej. A le  
Donka nie zm ieniła się w  niczym. T y le  
tylko, że jedwabną chusteczkę z w łosów  
zdjęła.

Natura kobieca po raz p ierw szy w  życiu 
w ydała się W asylow i pełna niezgłębionych 
tajem nic i zasadzek.

(li) e.d.n.
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R o zm o w y  
z C zyte ln ikam i

Ciekawy list nadszedł od Czy­
telnika z Tarnogóry, Pana M. S.. 
k tóry dziękuje za trud w szyst­
k im  kiężom  współpracującym  z 
naszym tygodnikiem , zwłaszcza 
za piękne nauki o ewangelii i 
inne artykuły, którym i kapłani 
starają się „podźw ignąć naród 
i zachęcić do w iary  w  Boga” 
Pow odow any troską o nasze ner­
wy radzi, by na listy niedorzecz­
ne i  złośliwe nie odpowiadać, bo 
szkoda na to zdrowia, czasu i pa­
pieru. „W ydrukow aliście list U r ­
szuli co chce być kapłanem, ale 
nie chodzić w sutannie, albo za­

k o n n icą , ty lko  nie w habicie.
lia ło  pow iem , że je j  się po - 

-tmeszało w głowie. Przecież Je­
zus widział kobiety  i rozm aw iał
-  n im i. czem uż w ięc niie rzeki jak  
do Apostołów : Pó jd ź  za mną? W i­
docznie dlatego, że wiedział do 
czego Bóg powołał kobietę, że 
m a być matką i opiekunką. Ileż  
jest s ierot, kalek, ludzi starszych, 
samotfiych, potrzebujących p o ­
m ocy  —  niechby Pani Urszula 
zechciała się n im i zająć! Chce 
pracować w kościele, niech op ie ­
ku je  się kw iatam i, dba o porzą­
dek, śpiewem i różańcem  chwali 
Boga i Najśuńętszą M atkę Z b a ­
w iciela ! Ja uważam, że ona chce 
podkopać naszą re lig ię. Gdyby 
kobieta stanęła do sprawowania 
O fiary  mszalnej, naród by się 
zgorszył i odstąpił od Kościoła” ... 
Pod koniec listu pisze: „K toś się 
pytał o dane z życia z a l o ż y -  
c i e l ą  Kościoła Narodow ego 
księdza Hodura. Ja słyszałem jak  
ip.  Biskup H odur przemawiał u> 
Tarnogórze. Pam iętam  do dziś 
Jego słotoa: Z a ło ż y c ie le m  nasze­
go Kościoła jest Jezus Chrystus.

Chrystus Pan przed w iekam i 
przekazał święte prawdy pow oła­
nem u do bytu K ościo ło io i chrześ­
cijańskiem u, ale księża rzymscy 
tę naukę przeinaczyli i zam ienili 
na narzędzie handlu i  wyzysku 
biednego ludu. Ja was wyzwolę 
spod jarzm a rzym skiego, pom o­
gę zrzucić kam ień fałszu i  odno­
w ić wiarę prawdziwą w waszych 
sercach! „M ożem y w ięc Biskupa 
Hodura nazywać odnow icie lem  a 
nie założycielem  Kościoła..."

Dziękujem y Drogi Czytelniku 
za szczery list, uznanie dla na­
szej pracy a szczególnie za tak 
dobrze zachowane w  pańskiej 
pamięci słowa w ie lk iego Polaka, 
biskupa i R eform atora —  słowa 
prorocze i już po części spełnio­
ne. Natom iast opinia Pana o nie­
których listach om awianych w 
tej rubryce jest stanowczo za su­
rowa. Były to przew ażnie pyta­
nia ludzi młodych, niedoświad­
czonych, dla których sprawa b ła­
ha w  naszym odczuciu, może 
mieć fundamentalne znaczenie. 
W eźm y dla przykładu list Pani 
Urszuli, którą Pan tak bezlitoś­
nie skrytykował. M łoda dziew ­
czyna stoi na rozdrożu, pragnie 
w ybrać dla siebie najwłaściwszą 
drogę życia. Czuje chęć służby 
Bogu, ale nie chce zgodzić się na 
rezygnację ze wszystkiego co nie­
sie doczesność. Rozum je j mówi, 
że to „coś” oferow ane przez ży ­
cie ziem skie nie zawsze stoi w  ko­
liz ji z powołaniem  rodzącym  się 
w  je j sercu, dlatego pragnęłaby 
zm ienić m odel kapłaństwa tak, 
by m ogła po niego sięgnąć rów ­
nież kobieta. T o  nie chęć podko­
pania religii, ale pełne najlep­

szych zam iarów  serce podykto­
w ało  Urszuli ow e marzenia.

Pan M. Górny z Grodziska 
skarży się, że nie otrzym ał odpo­
w iedzi na dwa listy.

W ielokrotn ie wyjaśnialiśm y, 
że nie zawsze m ożemy odpow ie­
dzieć im iennie każdemu z na­
szych korespondentów. L istów  
otrzym ujem y w iele. Gdy treść 
ich pokrywa się, lub dotyczy po­
dobnych spraw, kum ulujemy od­
powiedź, om aw iając raz prob­
lem poruszany w  kilku listach, 
by się nie powtarzać i tym  sa­
m ym  nie zniechęcać w iernych 
Czyteln ików  tej rubryki, i cho­
ciaż w  nagłówku figu ru je ty lko 
jeden konkretny adresat, uważ­
ny Czyteln ik  wcześniej, czy póź­
niej znajdzie odpow iedź lub ra­
dę, o którą prosił w  liście.

Pan G órny zapytuje:

1) „K to  jest autorem  Didache
i czem u to najstarsze chrześci­
jańskie pismo nie jest zaliczone 
do kanonu Ksiąg św iętych?”

N ie w iem y kto był autorem 
dzieła. Przem aw ia ów  nieznany 
pisarz jakby w  im ieniu 12 Apos­
tołów, bo pełny tytuł tego spo­
rego dokumentu brzm i: Didache 
czyli nauka Pana przez Dwunas­
tu Aposto łów  dla pogan. Didache 
powstało pod koniec pierwszego 
w ieku w  Syrii lub Egipcie. N ie ­
które Kościoły wczesnego 
chrześcijaństwa uważały tę 
księgę za kanoniczną, później z 
braku powszechności, za apo­
kryf. Na język  polski przetłuma­
czone są niektóre fragm enty.

2) „Czy przyw ile j azylu w koś­
cie le  ma uzasadnienie re lig ijne .

M o im  zdaniem, chron ien ie  prze­
stępców jest sprzeczne z posłan­
n ictw em  Kościoła  nakazującego 
spraw iedliw ość?”

Źródło azylu kościelnego m o­
żem y znaleźć w  Starym  Testa­
mencie. P raw o M ojżeszow e usta­
nawia tzw . miasta ucieczki (po­
czątkowo trzy później sześć), w  
których m ógł się schronić m im o­
w olny zabójca. P rzyw ile j nie 
dotyczył zabójców  z rozmysłu. 
Pow . P raw o 19, 1— 13. A zy l koś­
cielny oznacza m iejsce, w  któ­
rym  każdy przestępca m ógł się 
ukryć. Takim  p rzyw ile jem  cie­
szyły się św iątynie, cmentarze, 
pałace biskupie itp. N ie  była  to 
ze strony Kościoła ochrona zbro­
dni, jak  sądzi nasz Czytelnik, lecz 
ochrona człow ieka, który się je j 
dopuścił, przed zemstą pok rzyw ­
dzonych, dopóki nie zapadł spra­
w ied liw y  w yrok. Już w  średnio­
w ieczu w ładze św ieckie zw a l­
czały ten p rzyw ile j. Obecnie azyl 
kościelny nie istnieje.

3) „Czy Chrystus dał K ościo ło ­
wi prawo stosowania kar du­
chow ych i fizycznych w obec n ie ­
posłusznych grzeszników?”

N ie! Chrystusa „kodeks kar­
ny” jest n iezw yk le krótki: „M i­
łujcie! Nawet nieprzyjaciół!" 
N iektóre Kościoły za wzorem  
w ładzy św ieckiej w prow adziły  
praw o karne dla umocnienia dy­
scypliny wewnętrznej.

Pozdraw iam y 
ks. A LE K SA N D E R  BIELEC

Słowniczek medyczny
D n a  — czuli Inaczej artre iyzm . P o ję c ie  ie  Często jest m ylone z re itm atyz- 

m em . choć  sq to dwie zupełnie różne jednostk i chorobow e. /Jna to  przewlekła  
choroba przem iany m aterii powstająca na tle  zaburzeń w przem ianie kw csu 
m oczow ego  i zw iązków  purynow ych w organ izm ie. Częściej choru ją  na drtę 
m ężczyźni, byc może jest ona dziedzicznym  schorzeniem , gdyż zdarza się cza­
sem ii członków  jedne j rodziny i to w paru pokoleniach. Na jczeście j chorobo  
ta jest następstwem nieodpow iedniego odżywiania się Dna występuje zw ykle 
U' postać i ostrych ataków bólu w stawach i ta. odm iennie niż w reum atyzm ie, 
pod wpływem ciepła. Choroba ta daw niej często spotykana, szczególnie wśród 
warstw zam ożnych, jadających duże ilości mięsa, dziś dzięki bardziej ra c jo ­
nalnemu odżyw ianiu, należy do rzadkości.

D r g a w k i  —  C 2asem  określone nazwą konw ulsje, są to niezależne od 
w cli. częste skurcze m ięśni szk ieletow ych Drgaw ki w ystępują jako  objaw n ie ­
k tórych  chorób  takich ja k : padaczka (ep ileps ja ), w za truciu ciążow ym , przy  
uszkodzeniach czaszki, u■ n iektórych  ciężk ich chorobach zakaznych. O dróż­
niam y też drgaw ki dziecięce w ystępujące  u dzieci do lat dwóch, k tó re  «q na­
stępstwem n iedoboru wapnia w organizm ie. W każdym przypadku wystąpienia 
drgawek konieczna jest porada lekarza.

D r ż e n i e  — określam y tak m im ow olne d robne ruchy całego lub jego  
części, (rąk. głowy itp ). D rżenie  może w ystąpić jako reakcja organizm u  nu 
duży wysiłek fizyczny, po przem arznięciu , lub silnym  zdenerwowaniu  W w ie­
ku starczym pojawia się często drżenie starcze . szczególnie rąk. PróC2 tego  
drżenie w ystępuje również w n iek tórych  schorzeniach (nadczynność tarczycy, 
choroba Park insonaJ. ora2 przy zatruciach rtęcią, o łow iem , a także w prze­
w lekłym  a lkoholizm ie.

D r e s z c z e  — rytm iczne, niezależne od woli drżenie m ięśni tułow ia  i k oń ­
czyn. k tórem u towarzyszy uczucie zim na. Dreszcze występują podczas szyb­
k iego podwyższania Mię gorączki, szczególnie w zim n icy  (m a la r ii), posoczn icy  
i w niek tórych  chorobach zakaźnych. #

D e l i r  i u m t r e m e n s — nazwa łacińska przysw ojona  w mowte potocz­
nej rzadziej używa się po lsk ie j nazwy — biała gorączka. Jest to ostra choroba  
psychiczna wy&ępująca  u nałogowych a lkoho lików  pod w pływ em  zatrucia al­
koholem . Rozw ija się nagle, pojawia się silne drżenie m ięśni. pvty. zaburzenie 
krążenia, urojenia i ha lucynacje . Chory przejaw ia lęk. lub jest agresyw ny. 
Po paru dniach d e lir iu m  trem ens kończy się g łębok im  snem. Chory musi być 
leczony w zakładzie zam kn iętym , gdyż bez leczenia grozi mu śm ierć, a prócz 
tego j e s t  niebezpieczny dla otoczenia  .

Odpowiedzi prawnika
P A N  S T A N IS Ł A W  S. ZE SZC ZE C IN A  I P A N I H E LE N A  R. Z  B IE L ­

SK A -B IA ŁE J  ZAPY T U JĄ . JAK IE  SĄ  W A R U N K I UBE ZPIE C ZE N IA  
PO SAGO W EGO  DZIECI W  PZU. .

Celem ubezpieczenia posagowego jest zapewnienie dziecku pomocy 
materialnej w  chwili, gdy pomoc taka najbardziej będzie mu potrzebna, 
a więc na progu samodzielnego życia. Ubezpieczenia tafcie na rzecz 
dziecka mogą zawierać jego rodzice, dziadkowie, starsze rodzeństwo
i prawni opiekunowie. Oni podpisują umowę ubezpieczeniową i usta­
lają sumę ubezpieczenia, wiek, w jakim dziecko będzie mogło kwotę 
tę otrzymać z PZU  oraz sposób opłacania składek. Wysokość składek 
zależy od wieku osoby zawierającej umowę na rzecz dziecka, od w y­
sokości sumy ubezpieczenia i od okresu ubezpieczenia.

Najlepiej, jeśli rodzice ubezpieczą dziecko zaraz po jego urodzeniu, 
a termin wypłaty posagu ustalą na datę osiągnięcia przez nie pelno- 
letności. Oczywiście, że można ubezpieczyć dziecko, które już chodzi 
do szkoły.

Suma ustalona przy zawarciu umowy wzrasta z każdym rokiem o 
określony procent. Jeśli, na przykład, sumę ubezpieczenia określono 
na 20 tys. zł gdy dziecko było noworodkiem, to po dojściu do pelno- 
letności otrzyma ono kwotę zł 28 tys.

Pozytywną stroną ubezpieczenia posagowego jest fakt zapewnienia 
ochrony ubezpieczeniowej nawet wówczas, gdy śmierć osoby zawie­
rającej na rzecz dziecka ubezpieczenia —  przerwie regularną wpłatę 
składek. W  takim wypadku dziecko otrzyma z PZU  w  odpowiednim  
czasie umówioną sumę ubezpieczenia wraz z dodatkową premią, tak 
jakby składki opłacane były do końca.

Należy dodać, że Państwowy Zakład Ubezpieczeń rozlosowuje wśród 
pierwszych nowo narodzonych w  każdym roku obywateli dwie polisy 
ubezpieczenia zaopatrzenia dzieci, zwanego potocznie ubezpieczeniem 
posagowym — ze składką całkowicie opłacaną przez PZU . Dla dzieci, 
które nie miały szczęścia w  losowaniu, P Z U  przygotowuje podobne po­
lisy, ze składką opłaconą za trzy pierwsze miesiące. Następne składki 
ubezpieczeniowe opłacają rodzice lub opiekunowie dziecka.
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C ZY  W IECIE, ZE...

Niedaleko Poznania w  miejscowości Kórnik znajduje się bardzo pięk­
ny i okazały zamek, pochodzący z X V I wieku, będący najpierw po­
siadłością Dzialyńskich a później Zamojskich.

Na początku X IX  stulecia został przebudowany w  stylu angielskiego 
neogotyku. Obecnie w  zamku mieszczą się cenne zbiory muzealne
1 bardzo bogata, wspaniała biblioteka, a wokół zamku rozciąga się 
park, będący największym w  Polsce ogrodem dendrologicznym.
Foto. 1 —  Zamek w  Kórniku, foto 2 —  Jedna z sal muzealnych zamku.

Piękno Z iem i L u bu sk ie j  na ogól je s t  w s z y s tk im  d o ­
brze  znane, ale m ało  k to  w ie  o osobliwościach orn ito ­
log icznych  tego regionu. Na teren ie  k ilku  u roczysk  
w o d n o - le in ych  g n ieźdz i  się około 300 s z tu k  chronio­
nego łabędzia  n iem ego, zaś na „ W y sp ie  K o n w a l io w e j” 
kolo B abim ostu  zn a jd u je  się k i lk u ty s ięc zn a  kolonia  
czapli s iw e j .  Z  w y m ie ra ją c y c h  p ta k ó w  d rap ieżn ych  
na u w agę  zasługu je  orze ł b ielik  w  pow iec ie  K rosno  
O drzańskie , a na te ren ie  p o w ia tó w  S łubice  i S trze lce  
K ra jeń sk ie  — po lsk i p ta k  ło w n y  dropia. W  okolicach  
K o s tr z y n —Ł ońsk  zn a jd u je  się n a jw ię k s z y  w  Polsce  
zw ie r z y n ie c  o tw a r ty ,  t zw .  p tasi raj, gdz ie  na obszarze  
ponad 5 tys .  ha bag iennych  ląk i ro z le w isk  r zec zn ych  
ż y j e  około 300 g a tu n k ó w  w o d n eg o  p tac tw a .

*

W  d a w n y c h  w iek a ch  w  Polsce bardzo  ro zp o w sze c h ­
nioną form ą  po low ania  by ło  sokoln ic tw o. P olsk ie  so ­
k o ły  n ie  m ia ły  ró w n y c h  w  Europie. J ed en  u łożon y  
p ta k  ło w c z y  za c zasów  króla Jana III Sobiesk iego  w a r t  
b y ł  c z terech  n a j lep szych  koni. O becnie  ło w y  z  soko­
łam i sta ją  się z n ó w  m odne, o d b y w a ją  się  pod  p a tro ­
n a te m  Polsk iego  Z w ią zk u  Łow ieckiego .

*

P an  W ła d y s ła w  L itw iń czu k ,  ro ln ik  z  Suraża  w  p o w .  
Ł apy ,  z  zam iłow ania  je s t  zb iera czem  m u zea ln ym . Z e ­
brał on ty s ią ce  e k sp o n a tó w  i d o k u m e n tó w  z  p rze sz ło ­
ści s w o je j  ro d z in n e j  z iem i,  a ta k że  posiada  bo g a ty  
zb ió r  n u m izm a ty c zn y ,  m.in. m o n e t  greckich. D z ięk i  
jego  in ic ja ty w ie  p o w s ta ło  w  Su rażu  je d y n e  w  sw o im  
ro d za ju  Spo łeczne  M u zeu m  Archeologiczne.

KRZYŻÓWKA 16
PO ZIO M O : 1. miasteczko w  Bieszczadach, pod któ­

rym zginął gen. K. Świerczewski, 5. inaczej piernik, 
7. przymiotnik określający grę w  telewizji albo Bry­
tanię, 8. uznanie dla aktora, 11. początkowe litery 
najczęściej nazwiska 1 imienia bardzo zdobniczo pi­
sane, 15. reklamowe zdjęcia w  gablotach kinowych. 
16. słonina, omasta, 17. chodzili kiedyś po ulicach 
miast z grającymi skrzynkami i papugami ciągną­
cymi losy, 20. rodzina dużych tropikalnych owadów  
z rzędu pluskwiaków, 21. kobieta kojarząca mał­
żeństwa, 22. miara powierzchni gruntu, 24. przy­
wódca kozacki, 27. mównica w  kościele, 28. naj­
większe miasto 1 port Holandii, 29. opozycjoniści. 
PIO N O W O : 1. dzielnica Warszawy z ATK , 2. stolica 
Peru, 3. ...In excelsis Deo, 4. doza, określona ilość, 
6. rodak, 7. brama. 9. parzące ziele, 10. dawny gród 
obronny na rubieżach Rzeczypospolitej, 11. stolicą jej 
jest Reykjavik, 13. wbijały się w  głowę Zbawiciela,
14. miejscowość kolo Będzina z wielką elektrownią,
15. starożytne państwo semickie znane z prowadze­
nia licznych kontaktów handlowych. 18. ośmiodnio­
we nabożeństwa w  Kościele katolickim, 19. miejsce 
rodzinne Odyseusza, 23. policyjna obstawa nie do 
przebycia, 25. waga bez opakowania, 26. dzikie ko­
ty naszych lasów.

Rozwiązanie należy nadesłać w  terminie dziesię­
ciodniowym od daty ukazania się numeru pod adre­
sem redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocztów­
ce: „Krzyżówka” nr 16. Do rozlosowania nagrody 
książkowe.

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y ŻÓ W K I 13

PO ZIO M O : ampułka, tulipan, M ława, nowum, lom­
bard, Igranie, kullg, bieda, łakomstwo, kolarstwo, 
kózka, Wacek, kapelan, flaszka, imago, rowki, le­
miesz. kwiatki.
P IO N O W O : Asnyk, łamigłówka, Ameryka, talent,
Lem, nędza, walizeczka, asekuracja, namiar, Bo­
browniki, stolnik, lekarz, kafel, kwoki, złe.


